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W niedzielę 15 b. m. urządzają wszystkie związki zawodowe 


Wycieczkę do Sanatorjum 


Kasy chorych m. Lwowa, które komisarz Kasy chce sprzedać 
Punkt zborny punktualnie o godz. 12 w _ południe na plac budowy przy ul, Kurkowej 31. 


O jaknajliczniejsze przybycie prosi RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
Na pokrycie strat w Walce o prawa klasy pracującej, złożył: 
z Sekcja ,„Dabrowa'' zebrał tow. Szabel Konst. 17:45 zł; oddział gazowy zebrał tow. Drzy- 


malski 35 zł; „,Miarja Teresa“ zebrał tow. Zwoliński 209 zł; sekcja „„Fortuna'* zebrał tow. Mi- 
chalczyk 2 zł; sekcja Stateland nr. 15 zebr. tow. Kaufman Haber 13 30 zł; sekcja ,„„Walisko 
zebr. tow. Kwiatkowski 6 zł; sekcja ‚Południe‘ zebr, tow. Iwaniów Ant. 43:30 zł; sekcja Sta- 
teland 1/IV zebr. tow. 'Pachowicz Piotr 8 zł; tow. Kobak Wład, 20 zł. . Przewłocki Fel. 10 zł; Lis 
Jan 5 zł; Proś A" t5 Je wini Wojciech 1: 10 zł — Kto A ja. SOA 


ODWOŁANIE PRZYJAZDU WYCIECZKI 


0 ok f ; BUŁGAREKIFY. 
LWÓW, 12. września. (Pat). Dziś póź- 


nym wieczorem padeszło z Warszawy tele- 
- Posiedzenie L. R. W. P p 5 szenie Rządu, to oczywiście inne klu- | graficzne zawiadonienie, że wycieczka buł- 
KE . i. M 13%. wiE 4 = Karska, Która w (piątek 13. b. m. rano miała 
àa : by lewicy mie wezmą udziału w kon- | gyzybyć na jednodniowy pobyt do nisze- 

WARSZAWA, 12. 9. (tel. wł). | ferencji. go miasia, nie zatrzyma się we Lwowie. 
Dziś odbylo się posiedzenie C. K.W. | senses mess = = — > 
P. P. S. Przewodniczył tow. Bar- k r, ć . 
licki. Obecni: Arciszewski, Czapiński, Parowiec „ Winaeira** 

Kurvłowicz, Kwapiński, Niedzjałkow- s 
ski, Pużak, Szczerski, Zaremba, Zie- 
mięcki i Żuławski. 

C. K. W. omówiło Szereg spraw, 
organizacyjnych, 'poczeim przystąpi:o 
do omówienia sytuacji politycznej. 

Po. dyskusji C. K. W. powziął u- 
chwały, które zostaną zakomunikowa- 
ne organizacjom 'partyjnym, w, pierw- 
szym wzędzie Z./P. P. S/4a także 
stronniectwom sprzyjaźnionyu. 

WĄRSZAWA, 12-go 9. (A. W.). 
W sprawie konferencji Premjera Swi- 
talskiego i marszałka Piłsudskiego z 
przedstawicielami Sejmu, żaden z klu- 
bów lewicy nic powziął jeszcze u- 
chwały. Wszyscy oczekują na uchwa- 
ię CKW. PPS., którego prozi« dzenie 
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programie konferencji u Prezydjum 
Rady Ministrów, 

„Nasz Przegląd“ wyraża zdanie, że 
— jeżeli CKW. PPS. odrzuci zapro- 


z Glesgowa (Anglia) spłonął w porcie, rotterdamskun (Holandja). 12 «sób 
znalazło śmierć w płomieniach. 
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„DZIENNIK LUDOWY'"nr. 210 z dnia 14. 


Z działalności ministerstwa „Ochrony Pracy 
i Opieki społecznej '. 


Wyrzucanie na bruk pracowników Kas chorych. 


Do wieńca masowego wyda!tania z 
posad pracowników kas cnhoryca w Kua- 
kowie, Łodzi, Warszawie i t, H. przy- 
bywają dwa wypadki zwo!nienia, któ- 
re wymagają szczególnego podkreśle- 
nią i mapiętnowania. 

W aptece Kasy cuorych m. Lwowa, 
od lat siedmiu precował w charakte- 
rze kierownika mę. Friedman. Czło- 
wiek ten byt in'eiatorem za'ożenia 'włas- 
nej apteki kasowej i je! crganizatoren. 

Przez lat siedeim ipełnił swoje obo- 
wiązki nie tyko bez zarzutu, ale z nie- 
zwykią sumjennością, wykazał wielki 
talent organizacjjny i odznaczał się 
skrupuletnością i uczcwoścą. Dzięki 
temu apteki Kasy lwowskiej były czę- 
slo wzcerem organizacji da całej Pol- 
Ski. 

[ tego człowicka zwolnił komisarz 
Nadzieja, za rzekomą obrazę, nakazu- 
jąc natychmijas'owe oddanie służby -bez 
żadnych dochodzeń, bez żadnej, na- 
wet przez ustawę nakazanej trzymie- 
sięcznej odpra 

P. Friedman byt stabilizowany á bez 
duseyplinarnego wyroku zwolnić go nie 
wolno. Oczywiścje będzie Iproccs, Na- 
dzieja musi go przegrać. Ale cóż jego 
to obchodzj, koszta będzje płacić kasa 


ALEKSANDER ENGEL. 


Sfinks. 


„Miss X Y Z — do sprzedania”, 
tak był wymieniony w katalogu obraz 
na wielkiej wystawie sztuki. Obraz 
pierwszorzędny pod każdym wzglę- 
dem wisiał w głównej, środkowej sa- 
li, gdzie zajmował najlepsze miejsce, 
Natychmiast rzucał się w foczy wszyst- 
kim: dama w bieli, zagadkowe npołą- 
czenie barw, sen z bajki, oczy, nogi, 
dłonie i pewna niedbałość całej ele- 
ganckiej postaci... sylwetka współ- 
czesna aż do paznokci, które lśniły, 
jak kamienie drogocenne. I ten u- 
śmiech wyrafinowany, uwodzicielski, 
czarujący. Do tego należy jeszcze do- 
dać wielki kunszt malarski, zdradza- 
jący opanowanie najnowszych zdoby- 
czy w tej dziedzinie. 

Było to dzieło pendzla profesora 
akademji, Józefa Primingera. 

Publiczność była porwana. Intere- 
sowała się, jak zwykle, bardziej josobą, 
modelki, niż dziełem sztuki. Starano 
się odgadnąć kim ona jest i kombino- 
wano rozmaicie. 

Nikt nic nie wiedział, nawet ci, 
którzy zazwyczaj wiedzieli wszystko. 
Nie pozostało więc nic innego, jak 


| i ubezpieczeni. 

Narazje zos'ał rzłowiek ucze wy, za 
swą sumienną |precę, wyrzicouj| na 
bruk z rodziną. W sposób brutalny 
i nikczemny pozbawiono insiy.ucję pra 
cownika ideowego, który projagowa- 
niem zakładania aptek szotecznyci jest 
znienawidzony przez właściceli ap ptek 
prywatnych i w poszukiwaniu posa- 
dy spolka się z dużemi trudnościami. 


Taksamo pos'ącjł cs'awiony już ko- 
misarz Zakrzewski, w dyohobyckjej Ka- 
sie kuorich. Ten zwolnił _ dyrekto:a 
tamtejszej Kasy tow. Jaroszewskiejo, 


września 1929. 


po rięciu latecn ofiarnej pracu da in- 
syłucj z goicsownyn zerz.tm że 
„dziaat na szkojię kasy". 

To wtrzucanie hidzj na tru bez od" 
szkodowania, mimo istnienia vsiaw o- 
ctronnyci, jist niespotykanym dotąd 
nijdzje bandytyzmem. Są:y newątpli- 
wje ra rawią wtrządzoną tym iudz om 


krzywdę, ale sprawiedliwość nie jest 
ruchliwa. 
Ale co sądzić o ludzjacn, Którzy 


chwytaą się takich środków gwal Hu? 
A zaznaczyć trzeba, że wszjs'ko to 
dzieje się pol pa'ronalen i | a Birol'a'ą 
Urzędu Ubezzjeczeń, orjanu Minste-- 
stwa pracy i opieki społecznej, Które 
właśnie ma czuwać nad przes'rzeja- 
niem ustaw ochronn,ca dla jpracowni- 
ków. Co za iron;a lusu, iaxie szaia 'skie 
wyjpeczenie po.ęć. Tax wylgiąda resort 
ochrony pracy i opjeki społecznej za 
rzątów min, Prys'olza i jdgo (o. kcjnen- 
dnych, i a 


Waidemaras chce dostać Pleczkajtisa w swe łapy. 


KOWNO, I2. 9. (AW.). Rząd li- | na dowód umożliwienia wydania Ple 


tewski opracowuje notę do Niemiec 
z żądaniem wydania Pleczkajtisą. No- 
ta ma stwierdzać: 1) że działalność 
Pleczkajtisa i jego towarzyszy jest 
nicbezpieczna nietylko dla Litwy , — 
lecz i dla innych państw, 7) rząd li- 
tewski uważa Pleczkajtisa za prze- 
stępcę kryminalnego i zarzuca mu 
zrabowanie 200.000 litów w banku 
litewskim w Taurogach i Olicie, 3) 


zwrócić się do twórcy wielkiego dzie- 
la, profesora Primingera. — Niestety, 
profesor wobec ciekawych umiał się 
zamknąć w, sobie, albo też figlarnie 
mrugał oczami z poza dużych, okrą- 
głych okularów. Nie zdradzał się na- 
tomiast anı jednem słowem, które 
chociażby zlekka mogło napro'wadzić 
na ślad pięknej nicznajomej. Nic, ab- 
solutnie nic. 

Najwięcej interesował się tą spra- 
wą baron Ludwik Lceiningsdorff, wła- 
ściciel fabryki, sportsmen, automobi- 
lista, mężczyzna bardzo clegancki. 

Dama w bieli rzuciła czar na tego 
światowca. Baron zaczął marzyć, jak 
ośmuastołctni sztubak. 

Codziennie stawał baron przed o- 
brazem i podziwiał go razem z inn. 
ciekawymi. 

W klubie automobilowym drwiono 
z niego i pytano, czy już miał pierw- 
sze rendez-vous z „Miss XYZ — do 
sprzedania”. W rezultacie doszło ua- 
wct do wielkiego zakładu. 

Baron założył się o to, że w: prze- 


ciągu trzech dni pozna swoją nie- 
znajomą 1 gdy będzie konicczność, 


to się z nią ożeni. 

W tym celu poszedł do profesora, 
Profesor po chwili ukazał się w swo- 
im kitlu i przywitał gościa. 

— Szkoda fatygi. Nic nie zdradzę. 
Ani słowa! 


czkajtisa, rząd litewski 'przytacza, że 
Pleczkajtis miał się udać obecnie na 
Litwę w sprawach rodzinnych a nic fo- 
litycznych; 4) rząd litewski wskazu- 
je, iż Pleczkatis będzie wydalony z 
Niemiec zagranicę jako uciążiiwy cu- 
dzożiemiec i ' w tym wypadku powi- 
nien być odstawiony do Guanicy li 
tewskicj. 
Z0 
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— Sądzę, że wtym wypadku zrobi 
pan inajątek, panie profesorze! — 
powiedział baron. 

— Dlaczego w tym wypadku ? 

Jestem zakochany w, modelce, 
zakochany jak szaleniec. Owszem, 
niech pan na mnie patrzy, jestem na- 
wct zdecydowany ożenić się z ią pa- 
nią, aby mieć spokój. Pragnę się do- 
wiedzieć nazwiska i adresu mojej na- 
rzeczonej, aby jej to oznajmić, 

Profesor począł się Śmiać, chodzić 


po atelier i zupełnie nie mógł się 
uspokoić. 

~= Ożenić się chec pan? Ożenić ? 
Naprawdę ? | j 


— Więc dobrze. W takim razie mu- 
szę się poddać Jutro dowie się pan 
wszystkiego. 

— Doskonale. W moim domu za- 
tem o godz. 4 popołudniu, jeżeli ta 
pora panu odpowiada. 

— Zatem jutro — i znowu 
malarz wybuchnął śmiechem. 


stary 


Nazajutrz o oznaczonej porze zja- 
wił się profczor w aksamitnej kurt- 
ce i lużno związanym krawacie. Ba- 
ron wyszedł na spotkanie gościa i 
spytał niecierpliwie: 

— A miss XYZ? 

— Zaraz wejdzie — jotworzył (drzwi 
i... trzy miłe, małe ldziewczątka weszły 
do pokoju... wszystkie trzy były skro- 
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Niedola teatrów lwowskich 


W teatrach lwow. nastąpi:o znowu 
bezkrółewie, a stało się to w chwili, 
gdy sszystkie ieatry ma świccie 4:ra- 
cu wszystkimi siłami, aby jaX tal- 
ie 'iej wypelmić na”c odzący seton 

U nas już tak się jakoś dziwnie 
sklada, że zmiany w kierowuiciwie 
teatrów muszą być co roku i że zmia- 
ny te przeprowadza się zawsze za- 
późno, tak, źe obarczony prowadze- 
niem teatrów miejskich osobnik ma 
zawsze coś na usp'rawied iwienie po- 
mniejszan'a wartości kulturalnej te- 
tru ! powiększania deficytów. 

Dzięki temu teatry 
świetnej przeszłości z roku na rok 
staczają się coraz uużej, publiczność 
coraz więcej od nich stroni do: tego 
stopnia, że stalo się niema! obojętne, 


lwowskie po 


czy teatry egzystują. Napewno dia 
kultury miasta nie wnoszą nić no- 
wego. 


Złożyło się nadto tak, że nie wielka 
grupka ludzi, która się jeszcze teatrum 
interesuje, dzieli się zawsze na dwa 
zwalczające się obozy: popierający ch 
«kierownictwo i zaciekie je zwa!c.ają- 
cych. Z biegiem czasu ilość popiera- 
jących z najrozmaitszych powodów 

maleje, tak, że z końcem każdego sczo' 
nu już wszyscy domagają się zmiany. 

Ta zabawa w teatr kosztuje oczy- 
wiście horendalne sumy z funduszów 
publicznych, 
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mnie i jednakowo ubrane i wykony- 
wały te same ruchy. 

— Co to znaczy? — spytał baron. 

— To jest sławne trio taneczne, 
girls‘ y, które tańczą co wieczór z du- 
żem powodzeniem, Miss X, miss Y, 
miss Z! 

Każda miss wykonała piękny dyg 
jak na scenie i przytem każda wzięła 
swoją nóżkę w rękę... 

-- Miss X — objaśniał profesor, 
posiada przepiękne oczy, miss Y — 
cudowną linję karku, a miss Z 
śliczne nóżki. Proszę spojrzeć i po- 
dziwiać! 

— Ale ręce, profesorze, te prze- 
cudne dłonie? Do kogo one należą ? 

— O, służę panu: miss Cayendish, 
proszę wejść do pokoju. 

Profesor otworzył drzwi i weszła, 
dystyngowana, starsza angielka w o- 
kularach, w płaszczu gumowym i w 
kaloszach. 

Profesor 
Cayendish, 
dziewczątek, 
GIER 

Malarz poprosił, a panna Cayen- 
dish ściągnęła z rąk niciane rękawjcz- 
ki 1 pokazala baronowi, znawcy i 
aE swoje piękne, wytworne 
ręce. 


przedstawił pannę Sarę 
guwernantkę mlodych 
znanych w całym świe- 


W starej radzie miejskiej było je- 
szęze stale tak, ze większość rady by- 
sa zam ydzierżawie niem teatrów i tyl< 
ko dzięki macuiawe:skim sztukom nie 
inogia przeprowadzić swej woli, a 
góy przyszła nowa rada przyboczia, 
wobec kałosa!nych deficytów, nawet 
nie chciala słyszeć o wżasnym za- 
rządzie mtasta 'w teatrach. 

Dobii 1dcę miejskich teatrów ostat- 
ni dyrcktor p. Trzciński, który przy 
dużych zdolnościach swym nicrób- 
stwem osiągnął rekord w deficytach. 

Przyszli dzierżawcy bez pieniędzy, 
i tatentów, a tylko z zapasem «dobrej 
woli. Ta jednak do prowadzenia tea- 
trów nie wystarczyła i nastąriło ban- 
kructwo artystyczne i fiuansowe. 

Obecnie znów miasto stanęło wobec 
pytania, co dalej robić ? 

Ale pytanie *o postawiło sobie tak 
późno, że natpraw dopodobii icj niz nie 
potrafi zrobić. i znów przejdzie rok 
miernoty artystycznej, o'brzytmicn wy- 
datków, i pustek na widowni. 

Zle się panowie na ratuszu ba- 
wicie cudzemi pieniędzmi i przyszło- 
ścią kulturalną Lwowa. 

Ale rachunek ze swej gospodarki 
ję musieli złożyć. 


Lo rozumieć pod zgubi- 
nymi wpływami”? 


Niejasne zarządzenie. 


WARSZAWA, 12-go 9. (A. W.). 
Wszystkie szkoły średnie w całej 
Rzpltej w związku z rozpoczęciem 
nowcgo roku szkolnego otrzymały od 
huratorjów okręgowych zlecenie zgo- 
dnie z rozporządzeniem Min. Oświsty 
by zw racaly jakuajwiększą uwagę na 
koniucznoś* utr zymaiia wysoki go po- 
ziomu moralnego wśród uczniów. Ra- 
dy pedagogiczne w, wypadku stwier- 
dzenia, że któryś z "wychowanków 
wywiera zgubne wpływy na swoich 
rówieśników stosować mają nhjo- 
strzejsze sankcje aż do wydalenia ze 
szkoły włącznie. | 
NACZELNY LEKARZ KASY CHORYCH 

W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 12. września. Naczelnym 
lekarzem Kasy chorych w Warszawie, na 
miejsee dr. Wroczyńskiego, który ustąpił 


z tego slunowiska dnia 10. b. m.. miano- 
wany zosłanie dr. Buja'ski, Był on w la~- 
tach 1922/23 kierownikiem ministerstwa, 


zdrowia Iplablicznego, później naczelnym le 
kurzem P. K. O. a ostatnio lekarzem- ehi- 
rurgiem w pomocy lekarskiej dla utzęd- 
ników W aaĆĆ ga l 


Polskie rece robocze -- dla Franci |. 


WARSZAWA, 12-go 9. (A. W.). 
Rząd francuski przesłał rządowi poľ- 
skiemu wykaz zapotrzebowania pol- 
skich sił roboczych na wrzesień. 
Zgodnie z tym wykazem w miesiącu 
bicżącym wyjedzie do Francji 4.940 
robotników, z czego znajdzie zatrud- 
nienie w, kopalniach węgla 1.500, w 
KE alniach rudy żelaznej 965, w prze- 


myśle 1690, w rolnictwie 585. For- 
malności związane z zakontraktowa- 
niem robotników załatwią państwowe 
urzędy pośrednictwa pracy, które o- 
trzymały wykazy ile osób każdy z 
okręgów zakontraktuje. — Transpor- 
ty robotników, do Francji odchodzą z 
Mysłowic. 


Projekt skandaliczne) 


Sciłows ky zożył w ostatnich dniach 
dłursze oświadczenie, na temat za- 
mjerzocej r fommu, węgierskiej ustewy 
o stowerztszeniach, oraz reformy| u- 
stawy wyborczej do rady miejskiej w 
stolicy. 

Ośwjadczenie minstra — ‘ak po ról- 
ce już donosiliśmy — wijwołało w 
spokczeństwje węgierskie burzę ! 
gor czenja, Głównie prasa opozyjc jna 
podda!a oświadczenie minis'ra os re; 
krot ce, Cała Europa dobi'ze zna wę- 
gierskie skandaliczne stosunki przy 
sJorządzanju spisów wyborczych, z 
których wyborcy opozycyjni byli po- 
prostu skr.śleni. 

Teraz chodzi o to, aby tej „rewizii” 
spisów  wyLorczych dać ustawową 
postawę. Rząi wyżrecowal propozy- 
cję reformy ordynecji wyborczej. Pra- 
wo wyborcze jest związane z isześć 


. 


reformy NA Wegrzech 


lat trwa goym stałym pobytem w imie- 
idid i z wynaęciem mieszkania. Mini- 
ster zauważył, że ustawa nie pędzie 
obowią ywaa urzędników, pracovni- 
ków komunanych i członków ich ro- 
dzin. Przy otowywana us awa j st wy- 
mierzona przeciwko robotnikom w p'er- 
ws yn w ędzje przeciwko sccjelnyjm do- 
mokratem Między suhlokatorami, któ- 
rzy ną Węzrzceci wogóle sjacą prawo 
wyborcze, jest naturalnie najwięcej ~o- 
bolników i niższtch urzędników, któ- 
rzy w większej części są 'czionkami 
s'ronnictwa s: c.- demokratycznego. 

Nowy projekt — pisze secjalno- de- 
mokret czna „Nepszava“ — odbicia 
40,600 socjalno- demokratycznym ro” 
botnikom i urzędnikom prawo wybot- 
cze, 40,000 tcu pokrzywdzonych wy- 
borców mareciowa! węgierski min.ste: 
S„raw wewnę'rznych, W rzeczywis oś- 
cj jest ich daleko więcej. 


„KOPERNIK 
„MARYSIENKA* 


Dziś Mary Philbin, Barrymore I Don Alvarado — 
superszlagierze pł vi ANFARY MILOSCI" 


Początek codziennie o godzinie 3 ciej popoł. 


| Francuzi kupują Bank 
dla Handlu i Przemysłu. 


|. WARSZAWA, 12-go 0. (A. W.). 
Zabiegi, czynione przez Władze Ban- 
dla Handlu i Przemysłu, celem 


"RZ 


d a a æ ! ku ; 
Z posiedzenia Rady bigi Nar oo" pesemise 


GENEWA, 12. 9. (AW). Po za- | 


kończeniu wielkiej debaty w Lidze 
Nar. oraz dokonaniu lwiyborów do 
Rady Ligi, największe zaińiteresowa- 
nie w kołach Ligi budzi aktualna idla 
komisji politycznej sprawa zmiany ar- 
tykułów, 12 i 15 paktu av celu dosto- 
sowania go do paktu Kelloga. Za- 
gadnienic to jest obecnie tematem in- 
tensywnych studjów ' delegacji pol- 
skiej, która wyłoniła specjalną komi- 
się mającą na celu sprecyzowanie sta- 
nowiska Polski w tej kwestji ioraz 
ustalenia wytycznych postępowania w 
komisji politycznej. Należy się spo- 
dzicwać wobec tego, że Polska wy- 
[e LOGO SZCZE) 


| wieńczone pomyślnym rezultatem. — 
wrze odpowiedni wpływ ua ukształ- , Placówka została całkowicie zreorga- 
towanie się opinji kompetentnych kół | nizowana. Wkrótce już Bank rozpo- 
Ligi ma delikatne zagadnienia zmia- | czyna swą działalność pod nową na- 
ny paktu Ligi. ! zwą. Zgłoszona przez władze Banku 
GENEWA, subskrypcja na 14-tą emisję akcji zo- 
stała pokryta całkowicie przez grupę 
kapitalistów francuskich. W ten spo- 
sób kapitał akcyjny nowego banku 
wynosić będzie zł. 8,000.000, nicza- 
leżnie od tego grupa kapitalistów fran 
cuskich przyjęła udział w subskryp- 
cji 14-tej emisji oraz zagwarantowa- 
ła nowej instytucji nowe kredyty. 
ÁÁ 


Konfe- 
rencja dla rewizji statutu Stałego Try- ' 
bunału sprawiedliwości międzynarodo 
wej w Hadze zakończyła swe prace. 
GENEWA, 12. 9, (Pat). Na 4 ro- 


12. 9. (Pat). 


nia Ligi Narodów delegat niemiecki 
Breitscheid ( złożył interesujące or 
świadczenie na temat przywrócenia 
woliego handlu na najszerszą skalę 
oraz wprowadzenia ułatwień w komu- 
nikacji międzynarodowej. 


Przed wznowienie stosunków 


Program obchodu ku czci Kaz. Pułaskiego. 


WARSZAWA, 12. 9. (AW). Komitet 
powołany przez rząd Stanów Zjedno* 
czonych dla zorganizowania uroczyste- 
go. obchodu ku czci gen. 'Kazimierza 
Pułaskjego, opracował już szczegółowy 
program tego obchodu. Uroczystości ku 
czci Pułaskiego odbędą się w Savannah 
i w Weaszyngtonje. W Savannah odbę- 
dzie się w dniu 9. ipaździernika msza 
polowa, poczem delegacja polska i 
i irancuska rzucą na morze jwieńce Z 
żywego kwiecja, jako wspomnienie o- 
koliczności Eohaterskiej Śmierci gen. 
Pułaskiego, który ciężko ranny przy o- 
blężenjiu w Savannah, zabrany został 
ną okręt amerykański i tamizma*ł. 

W Waszyngtonie uroczystości trwać 
będą 2 dhi, a mianowicie: 10. i 11. 
| ZE o neich wam | EEE = 


Prośba 0 zwolnienie posłów 
białoruskich. 


WILNO, 12. 9. (AW). W związxu 
z przybycjem do Wilna Pana Prczy- 
denta Rzpltej wśród lewicy bialorus«iej 
powstał projekt zwrócenia się do Pa- 
na Prezydenta z prośbą o zwolnienie 
z więzjenia b. posłów białoruskich Ta- 
raszkjewicza, Wołoszyna, Rak-Michaj- 
łowskiego i Miotły. 


e S 


Aynłata dywidendy Banku Pol. 


WARSZAWA, 12-go 9. (A. W.). 
Na podstawie prowizorycznych obli- 
czeń akcjonarjuszom Banku Polskiego 
ma być wypłacona dywidenda za rok 
bież. prawdopodobnie w 'wysokoścł 
18—20 zł. za jedną akcję. W r. ub. 
dywidenda od akcji Banku Polskiego 
wynosiła 16 zł. 


dyplomatycznych Anglji z Rosją. 

LONDYN, 12. 9. (AW). Jak donosi 
„Daily Tel." rząd sowiecki otrzymał 
za pośrednictwem rządu norweskiego 
nową notę Angljj, która ma przygoto- 
wać ponowne spotkanie ministra Hen- 
dersvna z delegatami rządu sowieckie- 
go w sprawje wznowienia stosunków 
dyplomatyczn"c1 mięjzy Angliją i Rosją 
Spotkanie to mialoży się odbuć za 3 
tygodnie t. j. po powrocie min. Hen- 
dersona z Genewy. 


paźdzjernika. M. in. delegacja polska 
złoży wieńce ma grobie Nieznanego 
Żołnierza, oraz u stóp pomnika  Puła- 
skiego i Kościuszki. Program přzewi- 
duje rewję kawalerji, audjencję delegaci 
polskiej pod wodzą ambasadora Fili- 
powjicza w Białym Domu u prezydenta 
Hoovera oraz przyjęcie dła przedstawi- 
cieli rządu amerykańskiego i licznych 


] 
| 
| 
| 
I 
siedzeniu drugiej komisji Zgromadze- 
przedstawicieli obcych jpaństw. 


Plebiscyt w Niemczech 


przeciw splatom odszkodowań wojen. 


BERLIN, 12. 9. (Pat.), Komitet przy- 
gotowujący plebiscyt przeciwko plano- 
wi Younga ogłasza dziś w pismach 
prawicowych obszerną deklarację, fov- 
mułującą cele i taktykę całej akcji. De- 
klaracja wysuwa jako główne zadanie 
całej akcji obalenie tezy o wine Nie- 
micc zą wybuca wojny. 

Akcja ma się rozpocząć plebiscytem 
przez komitet przygotowanym Plebis- 
cyt ma rozstrzygnąć o ustawie, ktwej | zku z tem ten sam paragraf żąda od- 
projckt ogłasza już dziś wspomniana | rzucenia nowych zobowiązań, przyję- 
deklaracja. W projekcie tym ustawy | tych przez Niency w Hadze. 
plebiscytowej paragraf 1-szy ma zobo” —:::— 


wiązyjwać rząd Rzeszy do oświa: pzenia 
rządom zagranicznym, że wymuszone 
na Niemcech przyznanie się do winy 
za wybuch wojny jest pod «względem 
prawno-mora'nym zupełnie bez znacze” 
nia. 

Pozatem ażeby Ipcs'arat się o unie- 
możliwienie ewentualnej powtórse; o- 
kupacjj w drodze zniesienia art. 429 
i 430 Traktant Wersalskiego. W zwią- 


Zmiana rządu we Włoszech. 


RZYM, 12. 9. (AW). tych. Mussolini), min. wojny gen. 


Mussolini 
przeprowadził ostatnio zmianę rządu | Gaverra (dotych. Mussolini), min. 
we Włoszech. Premjer włoski piasto- | marynarki admir. Tiranni _ (dotych. 


wał dotychczas 8 resortów w swem 
ręku. Obecnie zrzekł się tych mini- 
sterstw, a król mianował nowy gabi- 
net, którego skład jest następujący: 
min. Spr. zagr. Grandi (dotychczas 
Mussolini), min. kołnji De Bono (do- 


Mussolini), min. floty napowietrznej 

gen, Balbo (dotych. Mussolini), min. 

robót publ. poseł Bianchi, min. kor- 

poracji Bottai, min. oświaty prof. Gu- 

liawo, min. robót publ. Azerbo. 
—0—= 


Dziś wielka atrakcyjna PREMIERA wspaniałego 
dramatu orjentalnego real. Roussel'a p. t. 


iM kwiAT WSCHODU 


W gł JAQUE 
CATELAIN. 


NI cbywaly przepych — Mistrzowska reżyserja. 
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MOSKWA, 12 9. (AW). Tess whrew 
doniesieniom niemieckiego konsula ge- 
neranego w Charbinie Stobbego, że o- 
bywatele sowieccy w Charbinie nie zo- 
stali siracehi, twierdzi, iż dokonano e- 
gztkucyj na 12 obywatelach sowieckich 
w obozie koncentrecjjnym w Sumbei. 
W  mnych mjastaca północnej Mai- 
dżwrji, s racono ównjeż szereg obywa- 
teli sowicekich. 

Armja suwiecka gotowa 

do ofenzywy. 

LONDYN, 12. 9. (AW). Głównodo- 


| 
| 


wodzący armji czerwonej na Dalekim . 


)alekiego Wschodu. 


Wszhodzje gen. Bluecher wydał rozkaz 
dzienny Go czerwonej armjj, w którym 
m. i. ośwjadczył, że wojska sowieckie 
muszą być przygotowane do natychnia- 
słowego rozpoczęcia ofenzywy przeciw 
Chińczykom. Po tym rozkazie podjęto 
olenzjwę prowadzoną przeważnie po- 
ciągami pancernemi i eskadrą lotniczą 
rzucającą bomby. Chińskie dowództwo 
donosi o setkach zabjlych i (rannych. 
Ariyglerji chińńskiej udało się przeszko- 
dzić oddzjałom bolszewickim, które u- 
sjłowały wtargnąć do ujścia rzeki Sun- 
gari. - 

——0— 


Howe walki Marokańczyków z Francuzami. 


PARYŻ, 12. 9. (AW). Z Rabatu do- 
noszą o nowych walkach między od- 
działam; trancuskiemi i tubylcami ma- 
rokeńskjemj. Banda około 100 krajow- 
ców urządziła napad na garnizon Bou- 
delib, gdzie się znajdowało 60 strze!- 
ców marokańskich. W krwawej walce, 


jaka się wywiązała, zaskoczona załoga 
irarc.s.a konicsa znaczne s'ray, zdo- 
łała jednak dzjęki pomocy . samochodu 
parc.rncgo nieprzyjacjeja odeprzeć. PO 
nadejściu posjlków z sąsiednich garni- 
zonów, podjęto natychmiast pościg za 
napastnikami. 


Kwestja plac w górnictwie angielskim. 


LONDYN, 12. 9. (AW). Z kół miaro- 
dajnych informu,ą, że w razie dalszej 
odmowy właścicjeli kopalni węgla ro- 
kowania z Federacją górników w spra- 
Wie rewizji płac na zasadach ogólno- 
a + IEOEOG RE 
LEKKOATLECI POLSCY W PARYŻU. 

WARSZAWA, 12. 9. (Pat.). Dziś o 
godz. 8.50 rano wyjechała do Paryża 
na mijędzynarodowe zawody lekkuatle- 
tyczne ekspedycja polska w składzie: 
Petkiewicz (1,500 m. i 3 mule), Ko- 
strzewszi (800 m. i 400 m. przez płol- 
ki) craz Sjaorski (100 m, i skok w dal» 

w. 


FINAŁ RAIDU 
ENTENTY. 
PRAGA, 12. września. (AW). Dziś zmarł 

w fpraskim szpitalu wojskowym na sku- 

tek odniesionych podczas przyimusowejo 

tądowaniu obrażeń major ~ lotnik armji 
rumuńskiej Janescu, Zmarły był asem loi- 
niciwa rumuńskiego i odniósi rany pod- 
czas raidu Małej Ententy 

pe "NAT W "ASY EA 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy"! 


SMUTNY MAŁEJ 


krajowych rząd jest zdecydowany prze- 
prowadzić aby wszysikie ważn;ejsze 
Sprawy węjlowe były uważane za za- 
gadnienia ogóinopaństwowe. — Rząd 
gotów jest stworzyć państwową Konii- 
się do załatwiania kwestji płac nieza- 
leżnie od Zw, właścicieii kopalń. ,Mini- 
sler robót publ. proponuje aby ogół 
właścicjeli kopalni uzysxał sankcje par- 
lamentu dla uformowania się w Państw 
Tow, użyteczności publicznej dlą exs- 
płoalacjj i sprzedaży węgla 


POZNAN, 12. 9. (AW), W:związku 
z kalas.rofanym pożarom fabryki „Sa: 
molot', informują, że pożar był tak 
grożny, iż trudno było podejść sliaża- 
kom ma bliższą przestrzeń. W czasie 
pożaru pękały 1 wybuchaly nowem 
snopamij płomieni rozrywa,ące się bari- 
ki z benzyną i smaremi. Wojsko braio 
udział w akcji ratowniczej. Łuna tego 
oliurzymjego pożaru oświecaia cale mia 
sto. Pomimo nadzwyczajnych wysiłków 
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Z kraju I ze śwlafa. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Pan Prezydent Rzplitej 
przyjął dziś w godzinach rannych mini- 
stra reform rolnych Staniewicza. 

ŁÓDŹ. Dziś rozpoczęła się tu lusira- 
cja Okręg. Zw. Mas chorych. Lusiracji 
dokonuje. dyrektor Okręg. Urzęd. Ubezp. 
w Łodzi p. Dagman. 

GDYNIA. Okręt Iskra” opuścił dziś port 
w Gdyni udając się do porlu lińskiego 
Wyborg. Okręt ten wiezie na swym |pokła- 
dzie absolwentów Szkoły morskiej w Teze- 
wie, klórzy odbywają podróż ćwiczebną. 
Podróż ta jpolrwa do 20. bm. 

LENINGRAD. Aresztowano lu cały za- 
rząd i niemal wszystkich inżynierów trustu 
budowy okrętów, klórym cze-ka zarzuca 
jrianowe szkodnietwo i sabotaż. 

RZYM. Z powodu pęknięcia osi samo- 
chód, którym jechał biskupi Franco, wy- 
wrócił się do rowu. Biskup Franco uległ 
lak ciężkim obrażeniom, ze musiano go 
jmzewieżć do szpitala. ( s 

WILNO. Związek inwalidów emigran- 
tów rosyjskich uchwalił wziąć udział w 
uroczysiem przyjęciu Pana Prezydenta Ree- 
czyłpospoliiej na ziemi Wileńskiej, 

MOSKWA. W dniu 10. b „m. rozpoczął 
się w Moskwie sensacyjny proces prze- 
(iwko grupie oskawżonyecn, którzy zajmo- 
walr się szmuglem waluty z zagranicy do 
Ź5KR 1 wywozem z Sowietów na Łolwę 
brylantów 1 ihnych kosztowności. i 

ANTWERPIA. Wskutek pożaru w tu- 
tejszej eicktrowni światło zgasło w ralem 
mieście i na przedmieściach. Z powodu 
braku światła ustał bande! w mieście, nie 
wyszły pisma i zamknięto teatry. Jak 
przypuszczają, światło będzie mogło być 
przywrócone mie wcześniej jak za 2 dni. 

BERLIN. Z Bremy donoszą, iż w za- 
fdadach budowy samolotów locke - Walit 
wybuchi ogromny pożar. Spłonęło szereg 
samolotów najnowszej konstrukcji świeżo 
wykonanych przez zakłady. Siraty są olbrzy 
mle, 

AMSTERDAM. Parowiec belgijski „Es- 
tella“ zderzył się z parowcem niemiec- 
kim, którego nazwy nie podano. „Estella“ 
zatonęła prawie natychmiast po zderzeniu. 
15 osób utonęło. 


JAPOŃSKI GOŚĆ NA TARGACH WSCH. 
Dnia 16. b. m. o godz. 905 przy- 
jeżdża do Lwowa, celem zwiedzema Tar- 
wów  Wsehodnich baron Jasushi Togo. 
członek lzby Panów i dyr. Japońskiego 
Pow. Radjotelegralicznego z żoną. 1 
Pańsiwo Togo zabawią we Lwowie do 
dnia 17. b. m jpoczem o godz. 22.55 od- 
jadą do Warszawy. . 
ZGEŁ 


_ `‘ 
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Echa pożaru fabryki „Samolot“. 


ratowniczych spaliły się 4 samoloty na- 
leżące do tirmy „Lot“, pozatem 6 samo- 
loiow prawie zupełnie wykończonyca, 
a nie odebranych z firmy, opaz 10 sa- 
molotów napół wykończonyca. Spaliło 
się również bardzo wiele cennjca na- 
rzędzi fabr ezaug, Stia y jakie ponicsła 
fabryka „Lot', dochouzié ma,ą 10 milji 
zł, Na miejsce zjechały władze śledcze 
sądowe i wojskowe. Przyczyna pożaru 


narazie nicus:a.OLA, | sg 
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Mascagni i Toscanini 


Toscanini (na prawo) słynny dyrygent medjolańskiej opery „La Scala“, która 


dzięki niemu zyskała światową sławę 


ustąpił z zajmowanego stanowiska 


z powodu choroby oczu. Następcą jego został Mascagni, sławny kompozy- 
tor opery „Cavale:ia "usticana'. 


Za kulisami kapitału. 


Niesłychaną  senzację 
wnićsjenie skargi przez agenta poli- 
tycznego Sharera przeciw trzem ame- 
rykańskim towarzystwom okrętowym 
o zapłacenie honorarjum za rozbicie 
konferencji rozbrojeniowej w Gene- 
wit w r. 1927. Towarzystwom tym 
zainteresowanym w niepowodzeniu 
konferencji rozbrojeniowej morskiej, 
Sharer zarzuca, że nie dopełniły swo- 
ich wobec niego zobowiązań pienięż- 
nych. | 

Zrozumiałą senzację wywołało o- 
Świadczenie agenta Sharera, że 


w akcji wspierało go trzech 
admirałów, 
dopuszczając go do urzędowych ma- 

terjałów. 


Senator Borah zażądał prowadze- 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Marja Kelles-Krauzowa 


udziela lekeji fortepianu, przedmiotów 
teoretycznych z zakresu muzyki, przy 
gotowuje do egzaminów państwowych. 

Wpisy przyjmuje od 11—1 i gd 
5—6. Ul. Łozińskiego l. 6, mieszkanie 4 


Kurs Tańców 


najmodniejszych rozpoczyna Salon de 
Dans Mondain, Sykstuska 23. Wpisy 
codziennie. 


wywołało | nia dochodzeń, czy i o ile twierdze- 


nia Sharera sa prawdziwe. 

Nie ulegało 
żadnej watpliwości, że wojna wy- 
pływ ustroju dzisiejszego potrzebną 
jest wyłącznie kapitałowi. Skandal, 
jaki obecnie wypłynął na jaw, po- 
twierdza zbrodniczą rolę rekinów ka= 
pitalistycznych w, akcji powojennej. 


dla nas socjalistów 


Z dnia. 
Oni zwyciężyli. 


Prasa sanacyjna: „Dziennik Lwow- 
ski“, „Słowo Polskie“ i „Przedświt 
zamieszczają sążniste artykuły o tem, 
jakto BBS zwyciężyła w ostatnim kon- 
tlikcie pracowników gminnych z ma- 
gistratem, a chytrzy cekawiści ubierają 
się w cudze piórka. 

Że piszą kłamstwa, nie można się 
dziwić. Za to im płacą z funduszów 
publicznych, muszą się czemś pochwa- 
lić. Pili i bebesowcy przez cały czas 
konfliktu jak szewcy, wszysitko za cu- 
dze pieniądze. 

Z tych rewelacji okazuje się, że p. 
Nadolski z nimi (pertraktował, że coś 
tam uzgadniali, ale sztuka się nie u- 
dała. . i 

Zwołali zgromadzenie, aby! się swy- 
mj sukcesami poshwalić, ale przyszło 
tylko 45 osób z reprezentantami wła- 
dzy Kowalewem i Zakrzewskim do 
kupy! 

Rozrzucali masowo odezwij, druko- 
wane na odpowiednim papierze, ulate- 
go pracownicy gminni chętnie je brali 
w wielkich ilościach dia... domowego 
użytku. 

A gdy „przeklęci cekawiści zwołali 
zgromadzenie, wielka sala nie mogła 
precowników' pomieścić, a selrobowców 
z BBS potraktowano jak błaznów: .i 
wyprowadzono z sali. u 

„Dziennik Lwowski“ doniósł, że ich 
pobito. Sądzimy, że to przesada. Gdyby 
chciano naprawdę bić, byliby żywi nia 
Wijzli. Jest faktem, że ucjekali ze zgro- 
maądzenia, mało butów nie pogubili. 

Tak wyglądają ci zwycięzcy. 

Życzymy im z całego Serca, 


żeby 
tak zawsze zwyciężali. Bać 


Tajemnicza zbrodnia w zaułku. 


ŁODŹ. Onegdaj późnym wieczorem 
ną jednej z małych, niezabudowanych 
uliczek, znaleziono zwłoki około 24- 
letniej kobiety, 

W pobliżu zwłok znaleziono zhrocjo- 
ny krwią rewolwer systemu browning. 
Obok na trotuarze leżała czarna 'skó- 
rzana teczka, należąca do zabitej, w 
klórej znaleziono jedynie zmiętą kartkę 
papieru o następującej treści: 

„Janke! Nie pij wódki, ' 
wszystko będzje w porządku. Leoka- 
dja“. I | 
Jak przypuszczają, kartka biża na- 
pisana ręką zamordowanej, a podpis 
na niej był jej jmieniem. Natomiast na- 
zwiską wobec braku wszelkich doku- 
mentów nie udało sję ustalić. 

Bliższe oględziny trupa wykazały na 
ciele dwie ramy: jedna w okolicy skro- 
ni nad prawem uchem, oraz druga w 
lewej piersi przebiła serce. — iObie 
te pang! były: śmiertelne i spowodowały 


natychmiastowy zgon. Gdyby miało się 
do czynienia z zamachem samobójczym, 
denatka po pierwszym strzałe nie by- 
łaby już w stanje strzelić po raz drugi. 

W ten sposób hipoteza samobójstwa 
odpada, natomiast wyłania się z mro- 
ków okropną zbrodnia, dokonana przez 
nicznanego osobnika, na bezbrołńiej ko- 
biecie w bezludhnym zaniku. 

Zbrodniarz żadnych śladów nie po- 
zostawił. Jedynie na białem wapnem 
wiybielonym płocie widnieje złowrogi 
krwawy ślad, pochodzący z ręki ludz- 
kiej, która obtarła się o jego powierzch- 
nię. a 

Sekcja zwłok ustali ostatecznie, czy 
mą się do czynienia ze Skrytobójczym, 


mordem, czy też — ko jest prawie 
wykluczone — z jakimś wyjątkowym 
wypadkiem skomplikowanego samo- 


bójstwa, niespotykanego w kronikach 
policji. ' 
=G— 
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Syn, oskarżony o ojcobojstwo. 


Barbarzyńskie „upiększanie“ 
miasta. 


Przy u. Sapjehy obok kościoła św. 
Elżbiety, wycinają zdrowe drzewa 
przydrożne, klony i kesztany, by uzy- 
ské miejsce równe na rozszerzenie 
chodnika, czy też na trawniki. Uważam, 
że tekie niszczenie zdrowych drzew 
jest berbarzyństwem, Że chodniki są 
dostatecznie w tych miejscach szierok'ie 
i że zdrowe drzewa są nijetyko po- 
trzebue dla zdrowotno'ci miasta, ale 
stanowią też ozdobę ulicy. Lwów chlu- 
bił się obfitoścą zieleni i zadrzewie- 
nia. 

W ul. Kopernika stoi siup murowany 
w odległości dwóch metrów od muru 
na chodniku i nietylko przeszkadza ko- 
mumikecji, ale szpeci wygląd chodnika 
i łamie linje ulicy. Slup wraz z murem 
należy do pałacu Potockiego i jak do- 
tąd nikt nie myśli o jego usunięciu. 

Możeby pan komisarz Nadolski choć 
przy końcu swego urzędowania, zajął 
się naprawieniem tych anomalji na uli- 
cech miasta Lwowa. 
mounn ann u 


Budowa tunelu pod kanałem 
La Manche. 


LONDYN, 12. 9. (AW.). „Daily 
Express" dowiaduje się, że komisja 
powołana przeż b. premiera Baldwina 
w. celu zbadania projektu budowy tu- 
nelu pod kanałem La Manche oświad- 
czyła się za urzeczywistnieniem tego 
projektu. Koszta budowy tunelu w 
w, razie ewentualnego przystąpienia 
do budowy wyniosłyby 30 milj. fun- 
tów szterlingów przy zatrudnieniu 12 
tysięcy ludzi w, ciągu 4 lat. 


MARJA HAUSNEROWA. 


Lalo na polskiem wplrzeńl 


(Korespondencja własna). 


Ruch na wybrzeżu. — Upalne lato, a 
wspomnienia ostrej zimy. — Tragiczna 
sytuacja statku niemieckiego i ratunek 
z Gdyni. — Zycie w Hallerowie. — W.eści 
z Pucka, — Pamiątki historyczne w Puc- 
ku, — Chaos budowlany na półwyspie 
helskim. — Przecudny koniec lata. 


Puck, we wrześniu, 


Kiedy przybyliśmy z początkiem 
sierpnia na wybrzeże, odrazu uderzył 
nas fakt zmniejszonego ruchu AE, 
ków. 

Pytamy o przyczyny. Wszyscy, jak 
jeden mąż, odpowiadają: Wystawa 
Poznańska odciągnęła gości. A zaraz 
dodają jeszcze: I ogólny brak go- 
tówki... | 

Zdaje się, że to ostatnie chyba je- 
szcze w, większym stopniu tu zawa- 
żyło na szali, jako |przejaw, ciężkiej 
wogóle sytuacji finansowej w kraju. 

Lato bowiem jest tu tak rozkosz- 


23-letni student techniki, Filip Hals" 
man (na lewo), który przed przed ro- 
kjem Skazany został na 10 lat wię- 
zienia za zamordowanie swego ojca, 
dentysty Maksa Halsmana (na prawo), 
stanął wskutek odwołania się od wy- 
toku pońownie przed sądem przysię- 
głych w Insprucku. | 

Sprawa morderstwa przedstawia się 
bardzo tajemniczo i na pierwszej "oz- 
prawie nje została wiyczerpująco Wy- 
jaśniona, Podczas wycieczki w Alpy, 
przedsjęwziętej z synem,  Halsmann 
rzekomo spadł ze ścieżki górskiej i 
poniósł śmierć na miejscu. Oskarżenie 


twierdzj, że syn uderzył ojca w głowę 
jakimś ciężkim przedmiotem, poczem 
zepchnął go ze ścieżki do płynącego 
w dole potoka, celem uzyskanią po 
nim spadku. Obrona podnosi, że Hals- 
mann starszy cjerpjał na serce oraz 
że jest możliwość mordu, popełnione- 
go przez osobę trzecią. Oskarżony u- 
porczywje zaprzecza winie, nie wyklu- 
czając możliwości zamordowania ojca 
przez kogoś innego, co mogło nastą- 
pić w czasie, kiedy on sam szedł przo- 
dem w odległości około 200 m. od 
ojca. ty 24 ię I i 
—o— 
a W 


ne — darzy taką nieprzerwaną, zło- 
cistą powodzią słońca, że wybrzeże 
polskie staje się bez TERS raj- 
skim zakątkiem. 


Choć upały trwają — jednak nie 
odczuwamy ich inaczej, jeno jak bar- 
dzo upragnioną po tegorocznych sy- 
beryjskich mrozach kąpiel słoneczną, 
łagodzoną powiewem od morza — 


Skoro się przybywa mad brzeg peł- 
rzeźwym i przeczystym. 
nego Bałtyku, w Hallerowie, Wiel- 
kiej Wsi, Jastarni, czy Helu — trzy 
jasne przestwory : nieba, wody i pia- 
sku, zamykają przybysza w! trójza- 
klęciu nieopisanego czaru. Oczy bie- 
gną po tym bezmiarze wód, piją sza- 
fir, rozpływający się w tony szma- 
ragdu, i bursztynu, którymi przeświie- 
tlaja zwały fal — dusza towarzyszy 
im w, zachwytnem znieruchomieniu, 
póki nie przesilą swej mocy pręż- 
nej w nagłym rozbryzgu jbiałych pian 
u brzegu. 

Zda się niepodobieństwem, iż pół 
roku temu piętrzyły się tu zwały lodu 
i srożył się mróz ostry, w, tych stro- 
nach, jak nam mówią, gość rzadki. 


Da wyjątków należy, gdy Bałtyk za- 
marznie. Tego roku, jak wszędzie, zi- 
ina była groźna. Fale Bałtyku, pędzo- 
ne wiatrem północnym do brzegu, za- 
marzały jedna po drugiej, wznosząc 
tu niesamowicie wysoki wał lodów. 
Jak opowiadają, pewna przestrzeń, 
pas względnie dość szeroki, pozostał 
jednak wolny pomiędzy dwiema ma- 
sami lodowej powierzchni. Tędy miał 
zamiar przepłynąć pewien śmiały sta- 
tek niemiecki, mimo krytycznej sytua- 
cji. Gdy mijał Hallerowo, nieliczni 
mieszkańcy tej miejscowości ujrzeli, 
że statek "poczyna wysyłać sygnały, 
wołające o pomoc. Wśród nocy zi- 
mowej mróz wzbierał coraz potęż: 
niej, Ścinając fale wiokoło, a statek 
ujrzał przed sobą niechybne nicbez- 
pieczeństwo zmiażdżenia... Oto już śle 
sypnał najwyższej rozpaczy. Stary 
rybak, bezsilny 'w swej chatce, sze- 
pce: Teraz zatonie... Nagle — jakieś 
nowe światła — przybywa ratunek!! 
Dwa łamacze lodów mpośpieszyły z 
Gdyni i w porę jeszcze oswobodziły 
nieszczęsnego Śmiałka. 


(Dok. nast.). 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszege Korespondenta). 


okandaliczna gospodarka 


komisarza Kasy chorych 


w Drohobyczu. 


W uzupełnieniu umieszczonego 
wczoraj arttkwu pod powyższym tu- 
tutem od koreszondenta naszego o- 
trzymujemy dasze następujące szcze- 
góły: 

Pojazdy z końmi stanowiły w Kasie 
poważną pozycję wydatków, ale na o- 
gól nje było innej rady, gdyż utrzymy- 
wać je musiano. 

Pan komjsarz jednak w swojej sa- 
lomonowej głowie znalazł wyjście. I 
tak: jeden powóz z uprzężą na parę 
koni sprzedał za 900 zł., klacz z źre- 
bięciem, wózkiem resorowum i u- 
przężą za 700 zł., trzy wózki pesoruwe 
(z tych jeden nowy przed 6-ciu tygo- 
dniamj kosztował 1200 zt.), sprzedał 
razem za 1300 zł, kiika par uprzęży 
starej i 10 koców za 60 zł. Fiakrzy 
drohobyccy zacjerają tece, Kupili bo- 
wiem za kilkaset zlotych majątek Ka- 
sj, wartości kilka tysięcy i oprócz te- 
go otrzymali ryczałtową furmankę przy 
Goówożeniu chorych do Kasy i szpitala, 
oraz ifurmankę do objazdu lekarzy `e- 
jonowych, 

„Można sobje wyobrazić, jak będzie 
wijglądał w zimie dojazd lekarzy 
szkapami fijakierskiemi, ilu to człon- 
ków narażonych będzie nawet na u- 
tratę Żżycja, i ile ten eksperyment po- 
myionego komisarza będzie kosztował 
Kasę. aka i 

Jeżeli czynniki miarodajne nie poło- 


żą kresu bezprawiu, to członkowie sa- 
mi będą musjeli jak najos*rzej zareago- 
wać, przecjw rozgrabianiu ich dob:a 
i uszczuplanjiu zdobytych praw. 

Ano, brykaj pan Sobie... póki jesz- 
cze jesteś u żłóbka! 


Kronika Stanisławowska 


RRADZTEŻE. Goidberg Samuel ze Sta- 
nisławowa doniósł, iż z mieszskauma jigo 
skradziono srebrną papierośnicę oraz spod- 
ni wurloświ 200 zł. 

KOGO ARESZTOWANO. Za oszusiwo 
popełnione na szkodę l.iliena Michała ze 
Stanisławowa areszlowano Panczuka Jerk. 

Jurko Panezuk był zujęty sprzedażą lo- 
dów, zasmakowawszy kieniądze zbie ł, ale 
uowindomiona o jego sprzeniewierzeniu po 
leja tegoź dnia olaja go do aresztów. 

Dezerter wumunński Wasyl Oliszka zo- 
stał odstawiony do aresztów, gdyż nie 
mógł się wyiłómaczyć z posiadania 2 
ubrań męskich i kurtek oraz 70 Czł. 

— 22 


Bandytyzm grasuje na prowincji. 


Lublin, we wrześniu. 


W nocy z dnia 6 na 7 bm. na 
dom Koropczuka A. we wsi Chmie- 
lew, pow., Biłgorajskicgo, napadło 3 
zamaskowanych osobników. Osobnicy 
ci zapomocą wybicia szyby i wyrwa- 
nia okna, we dwóch dostali się do 
mieszkania, gdzie po steroryzowaniu 
domowników zrabowali 8 zł. w bilo- 
nie. Trzeci osobnik stał na straży 
koło domu. W czasie włażenia przcz 
okno jeden z osobników, dał do mie- 
szkania strzał, Po dokonanym ra- 
bunku sprawcy zbiegli w nieznanym 
kierunku. 

|** 

Dnia 7 bm. do klasztoru Sióstr 
Misjonarck w Łabuniach, pow. Za- 
mojskiego, wtargnęło dwóch osobni- 
ków, lecz ma wszczęty alarm spraw- 
cy zbiegli, kalecząc lekko jedną za- 
konnicę scyzorykiem w, policzek. 


Pioruny zabijają ludzi, bydło 


i palą domostwa. 


Lublin, ve wrześniu. 

Dnia 6 bm. na terenie powiatu 
Hrubieszowskiego szalała burzaj z pio” 
runami, w, czasie której były następu- 
jące wypadki: od uderzenia pioruna 
na polu folwarku Podhorce, gmina 
Werbkowice, zabici zostali Michnie- 
wicz J., Symiuk iJ. i Kostecki M., zaś 
ciężko kontuzjowani: Michniewicz St. 
i Lipniak M., oprócz tego kilka osób 
zostało lekko 'poranionych. 

We wsi Rura - Grabowiec, gm. 
Grabowiec, od uderzenia pioruna spa- 
liły się zabudowania, inwentarz i 
zboże na szkodę Zenońskiego M. i 
Wilczyńskiego J. Ogólne straty wy- 
noszą 18.150 zł. 

Tegoż dnia w, kol. Malinówka, gm, 
Brzeziny, pow. Lubelskiego, uderzył 


piorun w; oborę Busego Fryderyka, 
Spłonęła obora, 5 krów, 3 jałowniki, 
2 świnie i Źrebak. Straty wynoszą 
7.000 zł. 

Dnia 6 bm. we wsi Zemborzyce, 
pow. Lubelskiego, w zabudowania 
gospodarskie Tkaczyka Wł, uderzył 
piorun. Spłonęła stodoła, 51 kóp zbo- 
ża, sieczkarnia î młynek, ogólnej war- 
tości 2.300 zł. 


Dnia 6 bm. na łące majątku Ły- | 


sołae, pow. Lubelskiego, porażone 
zostały piorunem mieszkanki tegoż 
majątku, Kot Leokadja i Cjeślików- 
na Franciszka. Natychmiastowa po- 
moc lekarska Cieślikównę doprowa- 
dziła do życia, zaś Kot Leokadja 
zinarła. 
—0— 


W mocy z 8 na 0 bm. we wsi Bo- 
kinka Pańska, pow. Bialskiego, nic- 
znani sprawcy przez wydarcie strzec- 
day dostali się do mieszkania Mi- 
chała Kolady w celu ‘dokonania kra- 
dzieży. Domownicy uslyszawszy szmer 
wybiegli z mieszkania. Wówczas je- 
den z napastników rzucił się z re- 
wolwerem, i nożem. W czasie szamo- 
tania się napastnik użył broni, strze- 
lając 7 razy i ranił niebezpiecznie 
B. Rajkiewicza, zaś nożem zranił A. 
Kornicluka i M, Koladę. Sprawca po 
steroryzowaniu domowników zbiegł, 
Poszkodowani twierdzą, że napastnik 
jest również ranny w głowę. Spraw- 
cy przyjechali do wsi furamanką. 

Marcin Rogowski mieszk. wsi Za- 
stawie, pow. Biłgorajskiego, został 
najiadnięty i uderzony twardem *na- 
rzędziem w, okolicę piersi tak silnie, 
że został w stanie b, ciężkim odwie- 
ziony do szpitala. Rogowski ścigał 
sprawców kradzieży gruszek ze swe- 
go ogrodu i hv trakcie pościgu został 
przez jednego z nich, Stanickiego Ja 
na, uderzony kamieniem, wskutek 
czego doznał złamania 4 żeber i na 
stąpiło powikłanie płucne. Stanickie- 
go zatrzymano. 


Kronika z woj. Lubelskiego. 


NA WESELU LPO WESELU. Podczas 
odbywającej się uezty weselnej we wsi 
Szeligi, pow. Biłgorajskiego, wystrzałem z 
rewolweru został ugodzony kulą w yierś 
Małysza Jan. Wyslrzał spowodował przez 
nieostrożność będący w stanie nietrzeźwyną 
przy manipulacji z rewolwerem Zakrzewski 
Marein. ' 

Kania Aleksander, mieszkaniec kolonji 
Stany, pow. Janowskiego, powracając z wie- 
sela został postrzelony z broni krótkie, w 
oba przedramienia przez wuja swego Maj- 
kula. Majkuta aresztowano. 

DZIECI 1 ZAPAŁKI... W zabudowa- 
wach Michała Feniaka we wsi Kulno, 
pow. Bigorajskiego, wybuchł pożar. Spło- 
nęło 4 zagrody gospodarskie z tegorocz= 
nemi zbiorami. Straty wynoszą około 18 


NE ZZ 


tysięcy złotych. Pożar wznieciły dzieci ipo- 
siadanemi (przy sobie zapałkami. l 

NIE UDAŁO SIE. W Rejowcu, pow. 
pow. Chełmskiego za awantury został za- 
irzymany Kulka St, mieszk. Wbolbromia, 
wojew. Kieleckiego 1 osadzony w areszcia 
gminnym. Kulka usiłował zbiec z aresz- 
iu i w celu ułatwienia sobie ucieczki 
podpalił słomę znajdującą się na łóżku w 
«eli. Ogień w porę ugaszono. ( 


Noworodek zgładzony ze 
świafa przez rodziców. 


W Ulkowie, koło Przemyśla, 'po- 
licja aresztowała Stanisława Buca, 
oraz jego kochankę Katarzynę Diak. 


zım reż. FRED NIBLA wytwórni 


nieważne. 


Cjęźka sytuacja gospodarcza w kra- 
ju z jednej strony, z drugie" zaś Po- 
wszechna Wystawa Krajowa nie ipo- 
zwoliły tegorocznym Targom Wscho- 
dnim wyróżnić się w stosunku do lat 
poprzednich Niemniej jejnak i na o- 
Ta ostatnia zamordowała własne nie- | becnych Targach można wiele zoba- 
mowlę za namową Buca, który na- | Czyć I obecnię jest kilka pawilonów, 


stępnie w nocy zakopał zwłoki na | Które zwracają szczególną uwagę pu- 


ea mP ; ” Nz - 

=" bliczności. Poza pawilonem sztuki, Ww 
A iadać dzieci którym wyróżniają się eksponaty ja- 
Oboje odpowiadać będą za dziecio- | pońskie, godnym dokładniejszego wi- 

bojstwo. Gzenia jest pawilon centralnej, skupja- 


Pociąg najechał na wóz wieśniaka. 


(y) Na linji kolejowej Sokal—W to- 
dzimierz Wołyński, koło wsi Opolsk, | 
przejeżdżał przez tor kolejowy wie- 
śniak Wasyl Dak z żoną Antoniną. 
W tej chwiłi nadjechał pociąg to- 
warowy, który wpadł ma jadących. 
Momentalnie wóz rozleciał się w ka- 
wałki, przyczem wieśniak ze żoną 


wypadli do rowu, doznając ciężkich 
obrażeń. Konie ocalały. Spłoszone i 
prawaopodobnić poranionc konie zbie 
gły do lasu i dotychczas nie zostały 
odszukane. 

Powodem wypadku był brak ram- 
py ma skrzyżowaniu gościńca z to- 
rem kolejowym. 


Doniosłe odkrycie w dziedzinie chemii. 


Atom wodoru rozłożony na części gazowe. 


WARSZAWA, 12-go 9. (A. W.). | gresu prof. Taylor oświadczył dzien- 
„Wieczór Warszawski'* donosi z N. | nikarzom, że odkrycie prof. Botthcf- 
Jorku: Stery naukowe w Nowym | fera należy uważać za jedno z naj- 


Jorku żyją od dwóch dni poď wra- | większych, jakie poczyniono w tym 
żeniem niezwykłe doniosiego Odkry- | kierunku w ciągu ostatniego 25-le- 
cia, jakiego dokonal prof. berliński | cia, Odkrycie niemieckiego chemika 
Bonhnefter. Na odbywającym się w potwierdza najnowszą ùuypotezę o bu- 
w, N. Jorku kongresie cnemikofizycz- | cję wie unaterji, zaprzeczającą trwalo- 
nym przy udziale kilkuset wybitnych | <. ainiko, ziół Hai Oi wise 


Dziś otwiera K NO „CASINO“ Sczon wspaniałym wystawowym obra- 

»METRN GILDWY% MAYEKR< p 

W rolach głównych nowa gwiazda Joan Grawforc i ry ersko ee Mils źsther. 

Program uzupeł:uia pełna humoru komedja. Bilety i legitymacje zniżkowe daty. bczą wydane są 

— ÄN we legityma je zniżkowe wydaje Dyr kcja Kina, — 
o godz 4 w niddzie:ę i IE o 3. 
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Wędrówki po Targach Wschodnich. 
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Początek przedstawień 
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(sa SE, kilkudziesięciu firm miej 
szowych i zamjejscowych. Pełno tu hu- 
ku różnych motorów, którym publicz- 
ność dokładnie Iprzypatruje się. 
| Na czoio wystawionych w tym ipa- 
wi.sonie eksponatów wyróżnia się wy- 
siawa firmy „Temis“, we Lwowie, ul. 
Mikolaja .23, przedtem „Stewer- -Pezet", 
teprczeniująca  samochcdy pierwszo- 
rzędnej marki „Bugatti“ i „Steyez' o- 
raz maszytńy i urządzenia fabrycne ó- 
żnych firm krajowych i zajranicznych. 
Tłumy ludzi skupja wystawa firmy 
„Pilot“ we Lwowie, ul. Batorego 4, 
raprczentu,ąca wszelkiego podzaju ma- 
szyny, motory, materjaiy i narzędzia 
dla przemysłu 1 rękodzicła. 


Nader cjukawie przedstawiają się els- 
ponaty firmy inż. Szatnickicgo, Lwów, 
Batorego 34, reprezentującej dział bu- 
dowy elektrowni oraz sieci elektrycz- 
mych, 

Ogólną uwage zwracają eksponaty 
firmy „Pengeot”, Lwów, uł. Romanowi- 
cza 10, reprez zentująca franc. fabryki 


rowerów i motocykli „Pengeot'a". 


Z dziedziny techniki wyróżniają się 
tu również eksponaty firmy J. 'Zacz- 
kowski i St. Dubiński, Lwów, ul. Lesz- 
czyńskiejo 32, reprezentującej budowy 
kompletnych objektów przemuysiowych 
oraz caiy szereg działów, jak n. p. ge- 
neralnc remonty motorów i maszyn, 
spawałnie, gazownie itd. itd. 

Dalej gjickawie przeds awiają się eks- 
ponaty firmy „Ekk.rolux ', Lwów, 3-go 
Maja 19, reprczeaiu ącej szwedzkie til- 
try, zmiękczejące wodę. 

Nader interesująco |rzeus'awiają się 
<ksjonaty znancj fabryki mebli żeiaz- 


cw niy Aya a cz” T lającą tezy „Mendelcjewa. Jak wia» | nych i metalowych oraz odlewni że- 
e SRB + j : = domo pierwiastki uważane były do} | laza Jozefa Procka, Lwów, ul. Terciar- 
świadczył, że prdało amu się sozio- tychczas za jednoroduc i niepodzielne, | ska 10. 
żyć atom 'wodoru na dwie odrębne 
części gazowe o zupełnie różnych | 77m p ©. Poł. Wad o 
wfaściwościach. Przewodniczący kon- 

| 


Kto wyg rał,? 


WARSZAWA, 12. września. (A. W.) 
Dzis w piątym dniu ciągnienia 19-tej 1.0- 


WILNO, 9. (AW). - Władze 


terji Panstwowej padły następujące więk- państwowe na pograniczu polsko- -|i- 
sze Wygrane: , | tewskim wyl sielkz rze- 
75.000 zł na ur 138994, — 10.000 zi. zd aa Ea A bande > td 
pis fk: 305, a O 7 122001, „|, TO Bra (OR ALSEN ACZ 
123683, 129772. — 5.000 zł. na nr.: 10155, | operowała ^v gejonie Suwałk. Are- 
131620. — 3.000 zł. na ur.: 16107, 0490, | sztowano kilka osób na kzele z fie- 
70806, 13804L, 157201, 167620, 104196, | jakim Joaciimem Herszlem. Podczas 
151106. — 2.000 zł na nr.: 15100, 40568, skad. A aA aera nE W 
558418, 98681, 99146, 1383032, 146491. — J ono Większą LOŚĆ KOr 


13000 zł. na ur: 10395, 1249, 14151, 20726, kainy, morfiny, medykamentów, lekar- 


oo 36157, 57046, AD c” NE skich, pochodzących z przemytu z 
8215. 96250, 100097, 102562, 1055 Prus. Również aresztowano kilka o0-+ 
105612, 112011, 114880, 115891, 117257, 17 er E Ve AR ; 
tero, 100877, 189795, B73, A0282, | 000, TEE, yeza A" 
152440, 168872, 173658, 177087, 177084, | jawuiono większą ilość jedwabiu i 
182025, | į | Skórek karakułowych. Skonfiskowany 


t 


Wykrycie bandy przemytniczej, 


KEZaŃ: 


tawar, pochodzący z przeniytu > 
siada wartość z górą loo. 000 zi. 


— o= 

KATOWICE, 12. 9. (AW). Ślą- 
ska straż graniczna jrzytrzymała dziś 
w, Katowicach niejakiego Ignacego 
Gajdę, który przemycił z Niemiec 
większą ilość galanterji i wyrobów 
kosmetycznych na łączną sumę oko- 
ła 30.000 zł. Grozi. mu grzywua sto 
tysięcy złotych. Władze śledcze pro- 
wadzą w tej Sprawie dpchodzenia, 
zachodzi bowiem przypuszczenie, iż 
afera znacznie szerzej rozgałęZiona, 


io DZIENNIK 
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Cyfry, które mówią... 
ci nie miarą zysków, lecz owszem jesz- 
cze trecą, dopiacając do interesu. 
Temu cszustwu trzeba raz koniec po- 
łożyć. Trzeba demaskować i piętno- 
wać tych, którzy cacą wmówić w ogół 
(bo w klasę robotniczą nie wmówią), 


że kapiłaliści nic mają dochodów. 
J- Kawalec. 


W  „Gaz:cie Robotniczej" czytany: 
„W roiu 1923 we wszustkich trzech 
zagiębiach węgiowych w Polsce było 
zatrudnion,cn okrąj!io 219 tusięcy gó-- 
niaów pod koni.c toxu, Górnicy ci wyt 
cobyli cgórem 36 miljonów 98 dys'ęcy 
ion węgla, czyli 571 ki. na głowę. 
W roku 1928 w tych samych za- > 


| 
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Ostatni miesiąc 
Wystawy poznańskiej. 


Ostatni mjesąc trwania Powszechnej 
Wustawyj Krajowej będzie obfitował 
w cay szereg wtcicczek zagranicznych, 
których lezka jest niespodziewane 
wielka. 

Oprócz przemtsłowców niemieckich 
dwu wycjcczek węgierskich, czeskich, 
szwedzkich, holenderskich, prz.jedz e 
również kilka wycieczek francuskich. 
Wie.kimi dniami dla Wystawy będą je- 
dnak 12, 15 i 14 września, kiedy w 
Poznaniu bawić będzie kilkunastu mi- 
nistrów przemysiu i handlu większych 
państw europe,skich. 

W związku z otwarciem targów ho- 
dowlantch, na Wystawę przyjeżdża 
kilku  miws'rów rolniciwa większych 
parstw! europejskich, przyczem pzy- 
jedzie także premijer Rady ministtów 
Grecji p. Venizelos. Ponadto w uroczy- 
stym akcje otwarcia wystawy ucze- 
siniczyć będą delegacje prasy rolniczej 
wszystkich państw europejskich. 

Jest to zaledwie pobieżny szkic za- 
cranicznycj wycjeczek na Powszechną 
Wystawę Krajową, która zyskała za- 
granicą należyty rozgłos i uznanie. 

—0— 
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gięvjecy było już zatrudnionych tylko 
117.000 górników. A jednak wydobyjli 
oni 40 miijonów 616 trsęcj ton węgła, 
t. j. okolo 1600 kg. na głowę. 

Zatem przy zmniejszonej załodze o 
„102.000 górników zwiększona produk- 
Gł o,4 i pół miljona przeszło ton, lub 
o 900 kg. na głowę więcej. Jest to pra- 
wdziwy skandal, na który można po- 
zwolić sobie tylko w Polsce. Z tych 
cyir widać, jak njerozumną jest ikla- 
sa robotnicza, że da się "tak niemiło- 
sietnie napędzać do roboty. - j 

A jak syrawa przedstawia się z za- 
rowkami? Otóż w kwietniu 1924r. t. j. 

' pierwszym mies ącu, kiedy wprowa- 
dzono u nas złotego, górnik zarabiał 
przecjętnie na Śląsku 8.02 zł. Wi 
grudniu zaś 1928 r. przeciętny zarobek 
tego samego górnika, wynosił na fi- 
larze średnim 10.06. Ponieważ w roku 
1924 dolar byl równy 5.18 zł. przeto 
górnik  deslawał właściwie 1.54 do- 
læra, W grudniu 1928 |. dolar równał 
się 8.90 zł, przeto zarobek górnika 
wynosił 1,13 dolara. Zatem zmniejszo- 
no od roku 1925 załogę, która dała 
większą produkcję, przy zmnjejszonyjch 
efektywnie zarobkach. Gdzież więc zy- 
ski za węgiel utonęły, jeżeli kapi- 
talióci skarżą się, że do kopalń do- 
płaca ą? Czyżby panowie dyrektorzy: o- 
kradali kapitalistów mimo swych ol- 
trzymich płac i tantjam? 

A terąz ceny za węgiel. 

W czerwcu 1925 r. sprzedawano 
węgiel loco kopalnia po 17.16 zł. za 
tonnę. Dziś węgjel kosztuje około 38 
zł A więc płace realne spadły, cena 
węgla podwyższyła się, a... kapitaliś- 


WIEDEN. W procesie Filipa Hals- 
manna, oskarżonego o podstępne za- 
mordowanie ojca (0 czem na mnem 
miejscu donosımy) zaszed! fakt, który 
może wpłynąć na wyjaśnienie spra- 
wy; mianowicie Trybunał otrzymał 
list, datowany z Niemiec, a podpi- 
sany przez urzędnika pocztowego z 
Beriina =- Licnterie'de, nie akiego Hens 
ryka Fuensa. W liście tym Fuchs do- 
nosi, że zna nazwiska dwóch męż- 
czyzn, którzy w krytycznym czasie 
byli w pobliżu miejsca wypadku i wi- 
dzieli jego przebieg. O tem dowie- 
dział się Fuchs, podsłuchawszy przy- 
padkowo, ich rozmowę w pociągu, 
z której wywnioskował, równieź, że 
nie chcą się zgłosić jako Świadkowie, 
aby uniknąć k'opotów, związanych ze 
stawaniem przed sądem i przesłuchi- 
waniami. Autor listu pisze w dalszym 
ciągu: 

„Sprawa ta zainteresowała mniec o- 
sobiście, wobec czego za przybyciem 
do Berlina, gdzie ci mężczyźni mie- 
szkają, postarałem się o ustalenie ich 
nazwisk, i adresów, które podaję“. 

Odczytanie tego listu przez przewo- 
dniczącego (bez podania nazwisk o- 
wych domniemanych Świadków tra- 
gedji — o eo prosił autor listu -—) 
wywołało na sali sądowej wielkie 
wrażenie, które jeszcze spotęgowało 


Syn ojcobójcą ? 


Winny — czy niewinny ? 


się, gdy bezpośrednio potem poduiósł 
się obrońca oskarżonego dr. Mahler 
i oświadczył, że i on olrzymał »list, 
podpisany tylko trzema krzyżykani 
przez pewnego kłusownika z Pitscbcr- 
talu, który zapewnia o niewinności 
Halsmanna. Anonimowy autor listu 
polował wówczas w okolicy 1 przez 
lornetkę z odległości obserwował cały 
wypadek. List kończy się słowami: 
` „Widziałem wszystko, ale nie cheę, 
by mnie ciągnięto do sądu i gapio- 


no się, na mnie. Dlatego nie podaję 


swego nazwiska. Jeżeli Halsmann zo- 
stanie skazany, będzie to zbrodnią, 
Rozprawa toczy się dalej. 


Najmilszy miesiąc dla kobiet. 

Jest nim miesiąc wrzesień, jak o- 
świadczyła niedawno pani Helena Ru- 
binstein, właścicielka największego 
„salonu piękności“ w Nowym Jor- 
ku. Według nicj bowiem w tym mic- 
“acu kobiety są najpiękniejsze. W 
miesiącach zimowych rysy tworzy sta- 
ją się szorstkie z powodu zimna, na 
wiosnę skóra jest micczysta, w lecie 
natomiast staje się tłusta a oczy ma- 
towieją. Dopiero w jesieni odkwita 
ciało, przeniknięte jakgdyby nowym 
ogniem. 

Kto chce, niech wierzy. 
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W obronie życia i bezpieczeństwa robotników 


fpe! do inspektora pracy. 


STRYJ, we wrześniu. 


W ostatnich tygodniach w rafimerji, 
„Ewa“, którą dzjerżawią bsacia Wie- 
nowje, zdarzają się ciągłe wypadki, 
Niedawno temu — bo nitsena tydz ei 
— ukgio cjężkienu poparzeniu trzeci 
robotników. W dniu 10. września zyjło- 
sji się znowu jeden robotnik z cbcię- 


tem parem do przedstawiciela Zw. 
Zaw. i | 
Związek Zaw. Rob. Chem. zas'a- 


nawija się nad tem, gdzie szukać powo- 
dów tuch ciągłych wypadków, a co 
ważniesze, kto odpowiada za ziro- 
wig i życie ludzkie w tej rafinerii. 

Zdawa:oby się, że mamy inspektoraty 
pracy, które „czuwają“ nad tem, by 
zdrowie człowieka, było w każdem 
przecsiębiorstwie zabezpieczone, pze- 
prowadzają kontrole i dępinowują 
przepisów © zabezzicczeniu robotni- 
ków, 

Ciekawi jesteśmy, co p. inspektor 
pricy zarządzjł, bężąc swego czasu na 
kontroli w rafinecj. O ile wieny, to 
wszSkj2 refinerje tax zaman ezne, jak 
i poskije, mają do prowadzeniu til- 
chu inżynierów w tlum zawodzie 
odpowiadzian ch kierowników, — cze 
go cczywiścje raf.nerja „Eka“ niema 
albowiem nijekwalifikowany w dym 
zawodzi: p. Scarciner, Eidfkus lub na- 
wet p. Richter, jakoteż p. Wien, n'e 


| mogą zastąpić technika, 


gdyż są to 
urzędnicy admin's:rec jjni, i raczej na- 
da ą się do zwa'niania robotników‘ cez 
najmniejszego powodu, (co miało 
mie, sze przed mjcsącem), a nie do pro- 
wążjzenia r_chu: la r cznego. 
Zwrecamy się przeto do p. lirspcki 0 A 
z apelem, by przez N w tm 
kjorunku badania, Ja życie człowieka 
jest niepewne przy precj w tejże a- 
tinerji. i 
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Pożar fabryki samolotów 


pod Poznaniem. 
POZNAN, 12. 9. (Pai.). Dziś,w nocy 
wi: buchł z njewjedoniej przyczyny gro- 
źny pożar w fabryce samolotów spółki 
aii ną A „Satolot“ w Ławicy pod Po- 
aniem. Spłonęly dwa hangary i 
część fabrjki. Wraz z hangaami pa- 
dio pastwą ognia 6 samolotów goto- 
wych, 6 prawje wukończonych i 10 
będących w bujowje. Szkody bardzo 


zneczne. 
—0) - 


eszcze r EE POZ LEA 


Ig-letni ojciec zamordował swe dziecko 


WIEDEŃ. W jednym z komisarja- 
tów miejskich zgłosił się miody czło- 
wiek, podając, że zabił swe 7-mic- 
sięcznc dziecko. Zabójca, 19-ietni ro- 
botnik Maks Stodal, od dwóch lat 
żył z 20-lctnią Teresą Peschke, a p- 
wiocem tego stosunku był 7-miesięcz- 
ny chłopczyk. W ostatnich czasach 
Stodal, zauważył, że jego towarzy- 
szka życia stała się dla niego oziębłą 
i począł ją podejrzywać o niewier- 
ność. Zazdrość pogrążyła go w stan 
presji, pod której wpływem posta- 
nowił zabić dziecko a potem odebrać 
sobie życie. Przez zabicie synka 
jak napisał w liście pożegnalnym — 
chciał zemścić się na niewicernej. 


A owoców jak nie było tak niema. 


Obliczenia szkód, jakie ub. zimy wy- 
rządzji'y Sjberyuskie mrozy sadom w 
Po'sze, wikczują, że jeżeli cła ma o- 
woce nie kężą zniesione, w zimnie Owo- 
rów Gokunić się nie będzie można, bo 
krójow.CMH nje będzie, a zagraniczne be- 
dą dosięsne tyko dla bogaczy. 

Według cyfr ustalonych na podstawie 
pacań dokonanich w kalym kraju wy- 
marzo cgó:em 12,500.000 drzew owo- 
cowtca z ezago na poszczególne ga- 
tumki drzew przypada: grusze 90 pt., 
czereśnie 30 proc., śliwy: 39 proc. i ja- 
bionie 29 pawian: U 

Tegoruiczne zbiory obliczane na su- 
mę okoio 25 miljonów złotych, pra- 
wie przepadły. Wszystkie szłąchetne 
gatunki wymarzły. 

Na ryrku [wowskim widzimy owoce 
najpoślednie, szego gatunku, a cena kh 
jesl irzy razy wyższa, niż w roku u- 
biegłym. Sadownicy opowiajają, że 
wiele drzew, których mrozy zniszczyć 
nie zdołały, w ostatnich dniach ule-. 
go sinym wichrom i owoce |z tych 
drzew, zwłaszcza zimowe  |jzmarno- 
wane. Fon t 

Czytamy w pismach, że rząd jugo- 
słowiański zwrócił się do rządu pol- 


| 
| 


Skiejo z propoztcją o prz iznanie kon- 
tyngentu na przywóz do Poski w bic- 
żącym s:zonice 1,060 ton winogron oraz 
2.000 świeżych śjwek. 

Propozticia powyższa zna,duj2 Się w 
zwią: b, z nadir ponyś nyjm wynikiem 
urodzaju tych owcców w _ Jugos'awji. 
Jek wiadomo, Jugces'awja, zwlaszcza 
Bośnia i Serbja, produkują |pie"*wszo- 
rzędne gatunki śliwek. Kraj ten o- 
prócz śliwek suszonych, znanych w 
caym świecie ze swej jakości i wy- 
wożonich w wielkich ilościach zagra- 
nicę, <ksportuje także śliwki świeże. 
Exspori kjeruje się giównie do Austeji 
Niemiec i Czechosłowacji. 

Wobec wielkiej produkci śliwek i 
winogron cena tych owcców jest baje- 
cznie tania, Gdyby rzą pořski korzys a- 
jąc z tej oferty Jugos!iawji znióst ró- 
wnocześnie kia na te owoce, mielibyś- 
my rekompensaię za stracone owoce 
kra,owe, Ale'czy to uczyni? Obszarnicy 
mają dziś głos decydujący, ayw ich in- 
ieresie leży wywóz zboża bez ca, a 
nie przywóz owoców bez peł, które 
będą mogli przecie kupować pomimo 
ich wysokich cen. 


—— 


wk Í 


Zabrał tedy dziecko i udał się z 
niem za miasto, gdzie [położywszy je 
na ziemi, wielkim nożem myśliwskim 
ugodził je w okolicę serca, zabijając 
na iniejscu. Następnie zwłoki ukrył 
wi zaroślach i zasypał liśćmi. 

Motywem zbrodniczego czynu by- 
1a —Fjaly zfd! oc frodzeń Kv' ynikło — cho= 
robiiwa zazdrość, nie poparta żadnymi 
dowodami. 


„Uczelwością l pracą” 
ludzie się bogatą... 


Przed kiku laty w jednem z więk- 
sztch miast polskich dwaj kuzynowie, 
Antd i Emil K. znaleźli się w teudno- 
ściach finansowuch. Artur poświęcił 
ca'y swój majątek, aby zapłacić wszy- 
sikje długi. Emil natomiast na boczku 
ożył się ze swymi wierzycjelami, re- 
guuą: je na 25 procent. ' 

Po upływie roku obydwaj kuzyno- 
wie zabiegali o zasiępstwo szwa;car- 
sciej fabryki koronek, która przede- 
wszgsikjem zasięynęła o petentącu in- 
iormecjj w specjalnem biurze. 

Wywiad o Arturze, który zapłacił 
wszusikje długi, brzmiał jak następuje: 

„Człowiek, o którym mową, żje w 
berdzo  ciężkica warunkach. Lekko- 
myś:ne kredytowanie przyczyniło mu 
przed rokiem wielkie si:aty, tax, że o- 
beenie nie dysponuje żadnymi śrocka- 
mi. Tranzakcje z mim miiszą być po- 
perte odpowiedniemi gw ayanojami. 

Wywiad o Emjiu, który nabra! kanie- 
bnie swych wierzył eli na trzy pzwą;- 
te ich pretensji, opiewał: 

„Emil K zlikwidował niedawno 
swo.ą firmę, którą z powodzeniem přo- 
wadził przez wiele lat. W kołach 
wtajemniczonicu cceniają jego malątek 
ną kiikaszt tusięcy złotych. Wycofawszy 


się z interesów, żył dotychczas w 
charakterze prywatnego rentjera. Sto- 
sunki handlowe z nim można bez 


chwili wahania polecić. 
(„Głos Poranny"). 
—— ` LAS 
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Śmiały eksperyment lekarski 


na zasądzonym na Śmierć. 


Hassan Mustar Jusufovic został u- 
biegłcj soboty na mqyocy wyroku są- 
dowego stracony w Piotrowaradynie 
w  Jugosławji. Zanim wyrok został 
wykonany, lekarze wykonali na nim 
transplantacji gruczołów.  Jusufovie 
został ' zasądzony za zamordowanie 
trzech oficerów serbskich, mianowicie 
piukownika Leonida Uspenskiego, por 
rucznika Dusana Kokotovica i ofige- 
ra intendantury Milana Panica. Mor- 
derstwo to popełnione zostało przed 
czterema laty, wszystkie instancje są- 
dowe rozpatrywały tę sprawę, lecz 
nie została ona 'właściwie wyjaśnioną. 
Mustar Jusufovic twierdził, że dzia- 
łał z zemsty, czy tak było, nikt nie 
wie. 

Lekarz naczelny szpitala dr. Uze- 
lac i jugosłowiański tesretyk odmła- 
dzania dr. Rankovic wyrazili się o 
tej niezwykłej operacji w słowach na- 
stęjujących : 

„Na krótko przed straceniem po- 
prosiliśmy zasądzonego o pozwolenie 
przeszczepienia jego gruczołów dwom 
starcom, upatrzonym ¡przez nas już 
wcześniej. Z początku zasądzony nie 
zrozumiał o co chodzi. Dopiero audy- 
tor Bota Popovic oraz my wytłuma- 
czyliśmy mu, że mógłby oddać wiel- 
ką przysługę nauce a zarazem dopo- 
moc dwu starcom w uzyskaniu świe- 
żych sił. Z trudem zrozumiał kandy- 
dat na Śmierć, © co właściwie cho- 
dzi. Oświadczył, że chętnie się zgo- 
dzi ale wpierw chciałby się widzieć 
ze swą żoną i dziećmi. Audytor od- 
powiedział mu na to, że to niemo- 
żliwe, że sąd telegraficznie zwrócił 
się do żony i trojga idzieci skazane- 
go, ale rodzina jego oddalona o kiwa 
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dni podróży nie mogłaby już przy- 
byc na czas. Hassan jusutovic zażą- 
dał napicrosa i zgodził się ua opcra- 
cję. Ujreracja, która wdbyła się ma 
„rzygotowanycu nbszach trwała 15 
minut. „Odmłodzonymi'* zostali 07- 
letni pańkownik i 73-letni robotnik 
portowy. Najdalej do dwóch micsię- 
cy „okażą się skutki”. " 

Lekarze ci twierdzą, że cksprery- 


| ment ten ma ze stanowiska nauki 


niesiychane znaczenie. Być może, ale 
czy nie byġoby bardziej po ludzku, 
gdyby za tę wielką ofiarę jaką zasą- 
dzony oddał na'rzecz nauki sąd był 
mu zamienił karę śmierci na więzie- 
nie ? 

A jeżcii „szrawiedliwość' tak jest 
krwiożercza, że za krew żąda krwi, 
to «llaczegoż ofierze tej Sprawiedli- 
wości“ nie  darowano przynajmniej 
dwóch dni życia, aby «nógł się ipoże- 
naá na zawsze ze swymi najbliż- 
szymi ? 

O, sprawiedliwości! Słusznie 
malują z opaską na oczach ? 


cię 


Upadek postrzelonego ocalił zbrodniarzy 


od stiyczką. 


(U) Kwiożercze zwierzę mieszka w 
sercu ludzkiern. Za lada zniewaję ka- 
rabin, rewolwe” lub „inajclrer" jest w 
1obccje. 

17-letni Ołeksa Ciapato i jego ró- 
wieślik Nykoła Szkutiak, zam. w Kre- 
chowie, koło Żółkwi, mając jakieś po- 
rachunki z Wasylem Fejnarem, posta- 
nowjli w skrytobójczy sposób zgładzić 
go ze świata. Dnia 12. maja obaj u- 
tnówjli się pod cerkwią, że tejo dnią 
zas.rzelą Hejnara. Wieczorem Szkulidk 
wziął ukryty w słomie ucięty Karabin 
i wraz z mrzyjacjielem udał się na 
cmentarz. Tam ukryci za stodołą iprzez 
dwie godzimy czatowali na „wrogą“. 
Hejnar spat wówczas w najlepsze. 

Na drugi dzień obaj dostali się do 
ogrodu nauczycjela Michalanicza i tam 
ukruci za parkanem czckali przez 4 
godzinj na Hejnara. 

Po półncej nadszedł on wraz ze 
Stefanem Iwaśkjem, wracając do domu 
z wesela. l 


Pomysły oszustów godne, naiwności poszkodowanych. 


(y) — Kup pan tę obrączkę, kup 
perły — kup brylanty, to są za bez- 
cen, gdyż jestem w, podróży a po- 
trzebuję pieniędzy. 

Temi słowy namawiał oszust swe 
ofiary do kupna fałszywych świeci- 
dełek. 

— Panie, to mój kolega dał mi 
do sprzedania, on siedzi w, areszcie 
bo ukradł to złoto — temi słowy 
czasami przekonywuje nicpoń naiw- 
nego. 

Najczęściej drab usidla swą wfia- 
rę, wyłudzając kwoty o wiele prze- 
wyższające wartość sprzedanych świe- 
cidełek, gdyby te nawet były ze 
złota. 

Mina Czopp, zam. przy ul. Kotlar- 
skiej L 10 nie lubi czytać gazet. Nie 
wie przeto, że także szajki oszustów 


Stale grasują po ulicach miasta. 

Wczoraj popołudniu w, ul. Wago- 
wej nabyła od dwóch spryciarzy 
sznur „prawdziwych“ pereł za 180 
zł. Następnie przekonała się jednak, 
że były to szkiełka, wartości około 
dwóch złotych. 

Adam Semer, zam. w, Kimirzu koło 
Przemyślan, ma zaufanie do dola- 
rów. Wybierając się do Lwowa zao- 
patrzył się w, te banknoty. Dwóch 
spryciarzy, © telepatycznych zdolno- 
ściach, zorjentowawszy się, że Semer 


ma dolary, zaofiarowało ma kupno 


„złotej obrączki. 

Ža dolary Semer nabył pierścionek, 
oraz wiele zmartwienia i kłopotów. 
Nieborak jawił się w policji, gdzie 
narzekał na oszustów i zdeponował 
mosiężiią obrączkę. 


Po pożegnaniu się z przyjacieleni, 
Hejnar ujął za klamkę furtki, byi wejsć 
na podwórze swej zagrody. W tym 
momencie padł strzał, przylczem 
kula wigodziła Hejnara w prawie udo. 


Zreniony, słysząc chrzęst karabinu, 
ładowanego nową kulą, momentalnie 
zotjentował się, że zbrodniąrz ponowi 
strzał W tej też chwili upadł i po- 
łożył się na zjemię, py uniknąć Kuli. 
W tym momencie rozległ się ponowny 
strzał, kula zaś przeleciała na iwyso- 
kości piersi leżącego i utkwiła w tu- 
trygnie drzwi domu. x 


Strzały i krzyk z'anionego słyszał 
lwaśko, Wrócił przeto na miejsce, gdzie 
się pożegnął z Hejnarem, a zaświe- 
cjwszy latarkę elektryczną, ujrzał zbro- 
dniarzy, ucjekających do sadu. 

Na drugi dzjeń policja aresztowałą 
obu sprawców postrzelenia. W śledz- 
twie przyznali się do winy, twierdząc, 
że tylko chcieli „nastraszyć“ Hejnara. 
Wczoraj w ten sam sposób bronili się 
ną rozprawie. 

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli py- 
tanie w kierunku usiłowanej zbrodni 
morderstwa, potwieguzając ty;ko cięż- 
kie uszkodzenie ciała. | 

Na tej podstawie trybunał zasądził 
Ciapałę, który strzelał, na 11, Szkutia- 
ka zaś na 10 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. 

Rozprawie przewodniczył p. Tertił, 
oskarżał prok. dr. Mostowski, bronił 
dr. Szewczuk. 


Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK ZAW. ROBOTNIKÓW 
PRZIEM. ODZAIEŻZOWEGO W POLSCE 
ODDZIAŁ IL I4WÓW zawiadamia swych 
członków, iż Walne Zgromadzenie zosiało 
odroczone na dzień 22, września b. r. o 
I1-tej rano w |lowalu Rynek 8, l. p. 

Wstęp tylko za zaproszeniani, które bę- 
dą wydawane na miejscu. l 
Mokrzycki, sekr. + Dancewicz, 

L-0= 
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Kronika. 


Lwów, dnia 13 września 1929, 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 780 „Ładna Historja", jubileusz 
Zofji Czaplińskiej z udziałem gościnnem 
Węgierki. 
Sobota o 3-ciej pop. „Marja Stuart“. ' 
Sobota o 730 „Wieczór MEW I «aryl: 
Ady Sari. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Piątek o 730 „Pan Lamberthier'". 
Sobota o 730 „Łatwiej przejść wielbłą* 

dowi“ — wyst. Węgierki. ł 

—0)— 

TEATR WIELKI: obchodzi dziś święto 
Jubileuszowe Zolji Czaplińskiej znakomi- 
tej artystki dramatycznej, która połowe 
swojej rółwiekowej pracy poświęciła tea- 
trowi lwowskiemu. Świetna komedja de 
Flersa „Ładna Historja" będzie wybor- 
nem tłem dla Kreacji jaką tworzy jubilnt= 
ka w roli poczciwej, jowialnej babuni W 
szluce tej wystąpia: reżyser Aleksandey 
Węgierko, pp. Barwińska Zofja, Rasiaka, 
Okornicki. Raischka. . Zabielski i inni. 

WIECZOR PIEŚNI I ARII śpiewaczki 
koloraturowej Ady Sari. odbędzie się w (so- 
botę w Teatrze Wielkim. Zniżki ważne 

„MARJA STUART" BLA MŁODZIEŻY 
SZ KOLNEJ odegrane zostanie w sobotę o 
godz. 3-ciej popołudniu w Teatrze Wiel- 
kim. Ceny ak najniższe. U 

ZYGMUNT STOJOWSKI. kompozytor i 
pianista, pał. w sali Polsk. Tow. Mu- 
zycznego we wlorek dnia 17. września br. 
Jest on mniej znany u nas niż w Eurovie 
zachodniej a zwłaszcza w Ameryee, gdzie 
jesl jego druga ojczyzna. Uczeń i przyja- 
ciel Paderewskiego (studjował Ipod Dio- 
merem i Delibesem w Paryżu) wnosi 
on w dzieła swe obok pierwiastka naro- 
dowego ogromnie wiele temjperamentu i 
kolorytu. Jako qisnista znany jest on jako 
jeden z najlepszych w Ameryce. Jego kon- 
erty |przepełnione są rozehtuzjazmowaną 


publicznością, — Miesiące lelnie spędzą 
w wspaniałych wiłegiaturach — gdzie za 
nim podążają uczniowie. — Koncert jest 


wysoce atrakcyjny. 
Bilety są do nabycia w magazynie nul 
Seyffartha., ul. Akademicka. [ 


WPISY uczniów zawodu blacharskieco. 
mosiężznego, bronzowniczego i wyciskaczy 
w metalu do dokształeających szkół za- 
wodowzch obywają się w godzinach wic- 
«zornych w szkole qdoksziałcającej im. 
Staszica (oddział budowlany). 

PROF. NIŻANKOWSKI ALEKSANDER 
objął obok PROF. br. DREXLER- PA- 
HŁAWSKTEJ klasę śpiewu solowego w 
szkole muzycznej Ś  KASPARE K, al. 
Kochanowskiego 4. 


CASINO DE PARIS (Rejlana 3) wzna- 
wia z aniem 15. b. m. (niedziela) swoje 
wspaniałe five o elock i, w których opró: LZ 
uelnęzo programu kabaretowego przyjmo- 
wać będzie udział sławna belgijska orkie- 
slra _ juzz-bandowa „The Happy Chap- 
pies”. iPocemik © godz. 5-tej popołudnin, 

KIM ZAQPIEKOWAŁA Si POLICJA? 
Wiezoraj zostali aresztowani, Broś Tadeusz 
Włat 21, bez zajęcia. kar: any za kradzież, 
Wzam. ul. Sieniawska oraz Staniszewski 
Józef, lat 49. karuny za kradzież, bez za- 
jęcia. zam. w Klepurowie za nsiłowaną 
kradzież wzy ul Za zbrojownią 6. 
Abraham leck, lal 28, zam. w Śzczercu 
riko wywoł neo z* Lwowa. — Czarnerba 
Helena, lat 26. za uchylanie sig od wzyt 
lekarskich, oraz Jan Teluk i Szczepian 
Kulawiee. 

Los ich podzieliły Marja Prokobska i 
Kazimiera Skrzypiec, które wywołały a- 
wanturę na ipl. Kernardyńskiin. 
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Ostatnie nowości malerjałów welnianych 


na płaszcze, kostiumy i suknie 
poleca w największym wyborze 


M. Ehrlichhof Lwów, ul. Sykstuska I5 


OFIARY  HARCÓW  SAMOCHODO. 
WYCH. Wezoraj wieczór w ul. L. Sa- 


piehy naprzecjw realności nr. 833 został 
ipolrącony przez auto m. 294 16-letni po- 
inocnik malarski Rudolf Hetman. Lekarz 
Pogotowia ratunkowego stwierdził. iż po- 
tracony doznał złamania ręki i nagi. oraz 
szereg innych obrażeń. W s'anie groźnym 
odwieziono go do szpilala. I 

7-letni Mundzio Münz, zam. przy ul. 
Żółkiewskiej L 18, został również 1o:rą4- 
tony qrzez aulo i doznał obrażeń na 
nodze. 

POŻAR PIWNICZNY. W realności przy 
ul. Piastów 1. 25 wezoraj popołudniu za- 
palila się sadza w kominie, a następnie 
wióry nagromadzone w dużej ilości | w 
piwnicy Wolfs Schangla. Zawezwana s'raż 
pożarna ogień ugasiła. 

NAPAD "TRZECH MĘŻCZYZN NA 
MIESZKANIE KOBIETY. Jadwiga Ru- 
czyńska, zam. pirzy ul. Białohorskiej l. 98 
wideeznie nie żyje na stopie przyjaciel- 
skiej ze swym mężem Marcinem. Doniosła 
bowiem lpolieji, że onegdaj o godzinie 11-tej 
w nocy wfm adł on w towarzystwie dwóch 
ko'egów do jej mieszkania. W czts'e kłó'a 
ni Kuczyński chwycił swą połowicę za 
gardło «+ począł dusić. Ostatecznie ukta- 
ło się jej oswobodzić z tych „use sków*. 
Znaki jednak i sińce |pozosiły na ciecie. 

KRADZIEŻE. Do składu mąki Ziman- 
da Horowjiza przy nl.  Kaźmierzowskicj 
L 20 włamali się jacyś osobniev. Łupem 
ich padło 60 zł w gotówce, oraz waga do 
ważenia zboża. wariości 270 zł. ' 

Józefa Neudek, zam. przy u". Szymono- 
wiczów |. 9, doniosła policji, że służą- 
ca Katarzyna Kozak skradła jej rzeczy, 
wartości 200 zł, zaś na szkodę Herminy 
Holran zabrała rzeczy wartości 131 zł 
i zbiegła z łupem. 

Ww ŁAMYW ACZE NA UNIWERSYŃ [- 
CIE. Kwestor Uniwersytetu N. Malee, do- 
niósł policji, że wezoraj w nocy jakiś o- 
sobnik włamał się do kwestury uniwer- 
sytackiej krzy ul. Kośefuszki | 9 Fo Wy- 
biciu dziury w suficie, na T-szem ki iis e. 
Co skradziono nie zdoł: ano na raje us'a'ić. 


PO M LATACH POSZYKAŁA SOBIĘ 
INNEGO PRZYJACIELA. Rudo!l Kobic'z, 
zam. przy uł. Orzeszkowej l 5, przez 
10 lat mieszkał swólnie z Jadwi a Dmyv- 
lerko, 

W obęcnveh czasach raidów i harsów 
samochodowych. pisków, zgrzytów W au- 
dycjach radjowvch i wiecznej Ioconi za 
nowemi wrażeniami, również i Dmvierko 
zapragnęła zmianę w monolonnem życiu, 
Wyszukała więc sobie nowego larzyja- 
kiela w osobie N. Dzisda, zam. w Fatorówz 
(ee, Wprawdzie jest on żonalv, lecz ktoby 
dziś liczył się z takiemi „drobnosikami”. 

Tak rozumowała Dmylerko i wczoraj 
wyywowadziła się do nowego przyj jacieln. 
By nie przyjść z pustemi rękoma zabrsłu 
opuszczonemu korhankowi kasetę. zawie- 
rającą 350 zł. oraz 3 brzylwy i przy 
rządy do golenia. giyż nie znosi zanieda- 
nych i niegolonych mężrzvzn. 

Zapobiegliwość ta nie rozczuliła zbył 
nio Kobietza. gdyż oskarżył niewierny w 
policji o kradzież. i 
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Radjo. 


Sobota, 14 września. 


WARSZAWA. 
16.30. Muzyka płył gramol. 
18.00. Słuchowisko dla dzieci. 
20.30. Fr. Lehir: Operetka. „Glk=Clo". 
2245, Mnzyka salonowa z „Oazy“. 
KRAKOW. 
17:25. Odżzyl m E: 
húski“ 

20.00. Transm. hejnału. 
POZNAŃ. 
17.25. Odczyt ap: L 

Arabji*. 
19.20. Interludjum muzyczne. 
22.45. Radjokabarel gramofonowy. 


„Kulewala — e; o5 


„O wielkim Proroku 


KATOWICE. 

16.20, Muzyka płyl igramof. 

19.20. Idzie żołnierz borem lasem". 1 
WILNO, 


17.00. Muzyka plyt gramolf. 

19.20. Fejleton wesoły. 
BERLIN. 

16.30. Parodje muzyczne. 

18.00. Koneert z Luna Parku. 

20.00. „Bluff — wesołe słuchowisko. 4 
PRAGA. 

16.30. Jazz-band. 

19.05. Orkiestra pod dyr 
WIEDEN. 

18.50. Recital fortopianowy. 

19.35 Arje włoskie adśniiewa Rena Pfiffer. 
BUDAPESZT. 

19.00. Pieśni węgierskie i orkies'ra cyg'ń- 

ska Sandor Bura. 
20.15. Koncert Jazz-bandu 


Miłonovsky'er o 


symfonic'ncgo, 


Repertuar kin iwowskich. 


MARYSTINKA: „Fanfary miłości” 
KOPERNIK: „Fanfary miłości”. 
LEW: „Książć gta na wygnaniu” 
POLLO: „kwiat Ww rea. 
PAL ACE: „Asfalt, 

COLOSSEUM: „Bohater puszezy“ — 
„Djabelski wąwóz” 
OAZA: Buster 
towiee miłości. 

POLONIA: „Wschód słońca". 

UGIECHAS „Ozali 

LUNA: „Słudnia Jakóba'. 

PAN: dk małżeńsiwa”. 

CHIMERA: „Matka „czy górka". 

PASAŻ: „Pułk śmierci' 

GRAŻYNA: „Wakacje małżeńskie“, 

FATAMORGANA: „W wirze Paryża“. 

STYLOWE: H: arry Liedtke we fiima 

pale „Młodzież wielkomiejska', 

PROMIEŃ: „Szpiedzy“. 


Komunikat. 


WIELKĄ ZABAWĘ FESTYNOWĄ z 
okazji Hl-letniego swego ismienia urzą 
dza dnia 15. września (niedzielm Kontus 
Wysłużonych W ojskowych w lasku obok 
toru kolejowego pomiędzy stacją kolejcy 
wą w Hołosku i Brzulecowicami. Pocza- 
lek zabawy o godz. 13-tej a w razie nie: 
pogody zabawa” odbędzie się w niedzielę 
dnia 22. września, i ZE 


Keaton w filmie Syor- 
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Zapasy ciężko -atletvczne o mistrzostwo Europy 


rozegrane d. 7. bm. 


na berlińskim stadjonie między: Fr. 


Dienerem, a dotyckczesowym mistrzem Piotrem Cha*le, 


skończyły się klęską Djenera. Na rijcjnie — a R epizody z walki na dole na prawo — Charle głaska ` 
pokonanego przecjwnika, którj siedzi prawie avii y. 


Roet ze Świata. 
| 


'KTOÓ>DOŻY JE TENNZOBACZY 


Na tegorocznym kongresie chirope- 
dystów w Buffalo amerykański ie- 
karz dr. Broston postawił hipotezę, 
że po 500 latach stopa ludzka nie 
będzie posiadała palców, ale jeden 
tylko zrośnięty kikut. Wpłynie na to 
wązkie obuwie, noszone przez ludzi, 
które z biegiem czasu uniemożliwi 
rozrost kości poszczegóinych palców. 


ASTOR ! MŁODE KOBIETKI 

NOWY YORK. Depar'ament zdrowia 
zawiadomił b.skupa diecezji nowojor- 
skiej, że ciężkie oskarżenia o szarla- 
tanerę i niemora'ność zos'aly złożone 


przeciw klince protegowanej przez 
diecezję, której suserin'endentem był 
pastor dr. James Emphejnghant, 


Mv'ode pec entki zeznay, że zmusza- 
no je do ukazywania się przed pa- 
storen Emphringhemem ubrane jedy- 
nie w poźczochj i trzewiki na oglę- 
dzimy. lekarskje. Pacjentki ta myślały, 
że ogląda je doktor. 


Departament zdrowia z tego powodu 
zamknął klinikę pastora Em5hriag- 
hama. 


ZGINĘŁA, RATUJĄC BRATA. 

Pisna amr kańskie doncszą z Hut- 
chison: 

Sześcio'ctnja Ludwika Wiley zmar- 
ła skutkiem porażenia prądem elek- 
irycznym, jakiemu uległa, ratując 9- Je- 
tniego brata, Dzieci bawiły się przy 
garażu, chiopak wplątał się w zwie- 
T e się z dachu kable eiektrycz- 

Sąsiedzi, którzy! nadbiegli z pomocj 
Boja się prądu, zaczęli szukać sznu- 
ra. Wówczas dziewczynka nie mogąc 
znieść wiłtoku męczącego się brata, sa- 
mą cbca'a go a A Mocny prąd 
odrzucjł ją na inny} kabel o znacznie 
8 ¿szem napięciu ‘poniosła śmierć na- 

twenmies' ową. W chwjię potem chło- 
pak wzcjągnięty zostal ze Strasznyc a= 
piotów w stanje ciężkim, ale nie zu- 
dzącym obaw o życie. 


Sport. 


130 klm. BIEG KOLARSKI o wędrowny 


puhar ufundowany przez członków LKS. 
„Pogoń“ odbędzie się w niedzielę, dnia 
15. września na drodze janowskiej. Start 


o oudz. 8-mej rano, na rogaięe janow- 
skiej. 

Zawody powyższe, w których udział 
swój zapowiedziałn clita twowskich dłu- 


godystansowców z IFróssem (I. i Il.), Igna- 
fowiezem, Serbeńskim, Kiezkiem, Babia- 
rzem, Tropaczyńskim i Kiesiem na czele, 
zajrowiadają się bardzo interesuje co. | 
Zgłoszenia E zy jnujei Sekretarjal sekej 
kol; arski ij LKS „Pogoń“ (ul. Rulowskie. 


go |. 23, 1. pl.) do godz. 2l-szej dnia dzi- 
siejszęgo. 

WYCIECZKĘ TURYSTYCZNO =- KO- 
LARSKĄ DO JANOWA urządza w nic- 
dzielę, dmia 15. b. m. Sekcja kolarska 
IKS. „Pogoń“ (pod kierownictwem: p. J. 


Kozaka. Odjaza qrunktualnie o godz. Ż-mej 
rano z rowalki janowskiej, powrót w 
południe. W wycicezce matą brać udział 
ia! kže nioczłonkówie Aa ZE los? „eniem się u 
kierownika wycieczki. 

Zarząd Sekcji przypomina, że w myśl 
postanowień konkursu uczestnicy wysie- 
czek będą nagrodzeni żeionumi (4 końcem 
sezonu). 


—g= 
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sztokholm olbrzymiem miastem ogrodem. 


Przykład do naśladowania. 


akc ę pożyczaową (60 proc. awansi cd 
warie'ci kudyrku) z funirszów wij- 
skich, dla prajnąc ci tru ować westie 
domy i wik. w cselt i koien ah 
podmiejszich. 

L.iczve ćorów w csj.dleca ; o micjs- 


Sztokholm jest otoczony olbrzymim 
wieńcem przedmieść- ogrodów, które 
liczba sięga już dzsaj 75-cu. Rozcią- 
gaą się one wokół miasta 'w promie- 
niu 25 kilometrów, lcząc od śródmie- 
scia. JE 


Niektóre z tych przedmjeść- ogrodów | kic1 Sztokholmu, zwyasdowenych ra t- 
powsta'y już dość dawno, n m. Djurs- | renec kommanici, sę aa w korc 
holm, Stodksand, Salts 6baden;* świe- | 1927 r. — 5.400, zani s-.an, Ct i rzez 


23.000 «sób. 

Wsz. ski: Homi i wilie otoczon? By 
ogrodami kwiatowymi, oworonyni i 
warzywnymi. Komunikecję z ród- 
mieściem u:atwiaą liczne line aito- 
bvsowe, oraz tranwa ce, poza:em ma- 
łe staki parowe i motorówui, które 


żej zupełnie dety są natomiast piękne 
osiedla _ Sjdingoen, Bromma, Braen- 
„kurka. 

Szybki wzrost osiedf i kolonij ||pod- 
miejskich zawdzięcza Sztokholm racjo- 
nanej po'ityce finarsowej zarządu miej- 
skiego, który, w cem zaJobieżenra spe- 
kułacji gruntami pod budowę kote- | ous'ugują kolonje położone tuż (uzy 
dżów i will, zakuził znaczne obszary | brzegu morskim. 

i treny bucowłlane, oraz zo”janizował ——— 


— BRAY TE E I WAZA TEE A A. 4) M 


Dzial fiimowp. 


Jak wygląda polska produkcja filmowa. 


| Gorzej jest z treścją. Te „bujdy”, któ- 
re nam pokazują w filmach polskich, 
kwalifikują się do tej literatury, do 
której zaliczają się powszechnie „sen- 
niki egipskie“, „Lampa Aliadyna*, 
„Hrabia, parobkjem u kmiecia” i t. d. 
it. d. Taki jest, naprzykład, nowy! pol- 
ski film p. t.: „9.25, czyli przygoda 
jednej nocy". 

Przed podobnem slowem drukowa- 
nem można się jeszcze jakoś jednak 
obronić, lecz kto obroni człowieka 
przed podobnym fi'mem? Pójdzie w 
Kwiat, może nawet i zagranicę, znę- 
ceć się będą nad naszym biednym kra- 
jem !* l k (LJ 


I ' 


„Krajową produkcję fiimową — czy- 
tamy w „Spólmocie' — zajarnęła spe- 
ku epyjna tandeta. Ta tandeta przejawia 
się zarówno w wykonaniu jak i w tre- 
ści... Wykoranje możnaby jeszcze u- 
Sprawjedliwić tem, że nie posiadamy 
bogatych pracowni i zdolnych fa- 
chowpów. À 

Kwa'ifikacje na dobrego „gwiazdora“ 
czy „gwiazdę' kinową zdobywa się w 
kawiarniach — warszaws«ku. Pot:zebne 
są na to „stosonki* z grubą forsą. po- 
maika do barwienia ust i upalony kio- 
rik do czernienia brwi. Fotogen'czność 
zdobywa się w lustrze, a zdolności 
— w senat domowych. 


Ą . - ipj“ ne nader 
„Kapitan gwardji krolewskiej | obrazy trzymające uwagę widza w dużem 
w kinie „Lew. 


zainteresowaniu, swem napięciem w dh- 
A r z , nej chwili rozstrzygającej się akcji. Mary 
Osią powyższego filmu i zarazem jego | Philbin w roli poświęcającej się córki hra- 
młody 1 sympatyczny, lecz równocześnie biego Granady jes! pełna wdzięku i orza- 
znakoniily artysta amerykański Roman No- rowuje widza. Podziwiać należy dużą ska- 
warro. Na ekranie srebrnym przesuwają lẹ jej gry mimmicznej. Z roli dziewczęcia 
się obrazy ilustrujące ciekawe przygody 
kapitana gwardji krółewskicj, który w prze 


o niewinem sercu, przeobraża się w kobic- 

tę pełna namiętności. Jej partner Barry- 
braniu udaje się na jedną z wysp. celem | more (lecz nie słynny John) zupełnie po- 
rutawania (pięknej arystokratkiz rąk krwio- prawny. 
że ; =zYvwiście lemat 3 5 4. 3 
APES gubernatora. Oczywiście e Pozalem film cechuje piękna i bogata 
przeciętny, lecz samo ujęcie jest ładne, Koi ki 
$ = wystawa. E. 
i mile bawi oko widza W dużym s'opmi't 
do dodania filmowi uroku przyczynia się Ean = = EW O AO A 


nrtystycznie i nie banalnie. Są 


Roman Nawarro, swą grą pełną tempe- 
z Ji 

ramentu. E; 4. wydawnictw. 
' | y MZOMOGĘ 4 PEOMACZIEK = 80 
przerwie wakacyjnej ukazały się już j ierw- 

PU ; iez 

„Fanfary miłości sze numery naipoczytniejszyeh pism dia 
dziici: , Płomyka', tygodnika ilus rowanego 


w kinach , Kopernik i Marysienka'. | f 


dzieci i` mło. lzieży i „Płomyczka” 

Kto chce zobaczyć piękny o artvstyc=- tygodnika z kolorowymi obrazkami dia 
nej wartości fim, powinien pójść do kin | młodszych dzieci. Pisma te 10 poczynają 
„Kopernik — Marysienka. „Fanfary miło oboenie IH-ty rok wydawniczy, o powo- 
ści, wytwórni „United Artists", reżyserji dzeniu ich świadezy najwymowniej liczba 


nakładu, która w ubiegły m roku szkolnym 


słynnego D W. Griflitha to sfilmowana 
tragedija duszy ludzkiej. wynikłej na tle dosięgła 71000 łacznie dla obu pism. 


Adres 


7 i administracji tych 
pism 


Świętokrzyska 18. 


redakcji 


zakazanej miłości. Ujęcie owego problemu 
Warszawa, ul. 


psychicznego w ramy filnu jest wykona- 


Kacik humoru. 


WYCIECZKA ROZRYWKOWA W R. 
2000 


że ten defekt 


— (o' za szczęście, 
w mieszynie zaszedł dopiero poza o- 
brębem działania siły ciężkości ziemi. 
Nie spadniemy na ziemię, a tumczasem 


nożem; aparat naprawić... 


— Czemu masz taką ponurą minę? 

— Wyobraź sobie... Wczoraj po 
pijanemu zapisałem się do towarzy- 
stwa wsirzemiężliwości! 


UCZCIWOŚĆ PRZEDEWSZYST- 
KIEM. 


Pewien finansista dawał swojemu 
synowi „zbawienne rady. 

— Widzisz, moje dziecko... uczci- 
wość rrzedewszystkiein. Dam si przy- 
kład, jak powinieneś postępować. — 
Wczoraj jeden z akcjonarjuszów prze- 
kazał do mojego bauku iwiększą sumę. 
Omylił się i zamiast 4 tysięcy 'wpła- 
cił 5 tysięcy funtów. Wiesz co zrobi- 
łem? Otóż przekazałem natychmiast 
pięćset funtów mojemu wspólnikowi. 
Uczciwość przedewszystkiem. 


ZROZUMIAŁA. 

Lekarz do włościanki: Z tego le- 
karstwa będziecie dawali mężowi każ- 
dego wieczora przed spaniem po pięć 
łyżeczek. 

— O Jezu, a skądże ja proszę ła- 
ski pana doktora wezmę pięć łyżce- 
czek, kiedy mam ino trzy. 

JAK SIĘ TOMUS MODLI. 

Tomuś dostał baty od ojca. Odmć- 
wiwszy modlitwę przed pójściem do 
łóżka Tomuś zanosi prośbę do Pana 
Boga: Boziu daj, żeby tatuś nie miał 
więcej dzieci, bo nawet dla mnie jed- 
nego jest niedobry. 


a 


16 


| x | OGŁOSZENIA |x| 


BORYS PROKOP, ur. 1903 r. unieważnia 
skradzioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Lwów. 


SUTOLARZY meblowych (picrwszorzędnych 
poszukuje „Lamus“ warsztaty meblarskie, 
ul. Łyczakowska 27. ' 


POSZUKUJEMY młodego montera do wy- 
specjalizowania w montaży wag auloma- 
tycznych i maszyn do krajania wędlin. 
Pożądany język niemiecki, tudzież sumien- 
ność i pracowitość. Listy pod: „Figzysten- 
cja do Administracji. 


POSZUKUJE SIĘ chłopców do sprzedaży 
bardzo Ipokupnych artykułów. Złoszenia od 
4—6 popołudniu Bjuro Spedyc. Schramik 
i Spólka. ul. Jagiellońska 7. ! 


KAPITAŁ można sobie lub rodzinie naj- 
lepiej zabezpieczyć w Pocztowej Kasie 
Oszczędności dział życiowy iprzez mic- 
sięczne składki począwszy od 3 zł. mie- 
sięcznie. — Zgłoszenia przyjmuje przed- 
stawiciel Dr. Wieiss, Lwów, U: Żulińskiego 

i l ji l i „i 


LEKARZ-DENTYSTA 
A. JUNGFER (uż ns Bionic”? 


Geny zniżone. — Dogodne warunki spłaty 


Zupełnie darmo 


artystycznie wykonany portret z wła- 
sną podobizną z Zakładu fotogr. „Car- 
men* wydaje każdemu Kupującemu 


Centrala Pończoch PFAU 
£ Rynek 19., 


gdzie wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek 
reform i tł, p. jest olbrzymi a najtaniej bo 
+ wchód przez sień. 

POTRZEBNA od zaraz, służąca do wszy- 
stkiego z gotowaniem, uczciwa i pracowita 
na wieś. Zgłoszenia Dylska — pl. Bursztyn. 


«©:RAK'NOGIPACH.e: 


deki Jeża; MILA: 
r, jia 


KA AU | 


APIA 


2x haeartafń 14 
„MOWwALSŚKI” 1 
w. 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z £f. m. 


„KOGUTEK-Migrene 


Nervesin" 
wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


JA- 
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Najlepsze pokrycie dachowe 


Dachówką asbzstowo-cementowa »EVERITAS:, która jest ognio- 
trwałą, nieprzemakalną, odporną na mróz i upały. 
Ralnlku! Zrzuć z dachu swego słomę, gonty i papę i pokryj 
„EVERITASEM:'. Wzmocnienie wiązania dachowego przy kryciu 
„EVERITASEM'” jest zbyteczne, albowiem 1 metr kwadratowy waży 
_ zaledwie 12 kg „EVERITAS* jest nsjirpszą asekurucją Twego Życia 
i mienia, — Żądaj oferty z fabryki dachówek: „EVERITAS', KRAKOW-ZABŁOCIE L. 37. 
Zastępstwo Horszowski 
na Targach Wschodnich 2060. 


1 Ska 


Lwów; 


BMoularda 3. — Stoisko 


BrEA LIPA | 
Ważne 

dla robotników 

i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za- 
równo dla poszukują- 
cych pracy robotników, 
nie mających w swoich 
organizacjach zawodo 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jakoteż dla ofia- 
rująeych pracę praco- 
dawców. 


dqdy Pracy 


Cena 2'49 
poleca 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Lwów, 


Szajnochy 2. 


TOWARZYSZE 
i CAVTELNIGY | 


czyńcie zakupy 
tylko u firm 
ogłaszających 
się w 
„DZIENNIKU 
LUDOWYM“ 


Redaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Przetarg- 


Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie, dostarczenie i zmontowanie na studniach w 


Kolonji Mieszkaniowej 


na Polesiu Konstantynowskiem 


w Łodzi dwóch pomp wodociągowych o osi pionowej (sy- 
stemu Zulcera) wraz z motorami elektrycznemi, rozraszni- 
kami i autmatami do wyłączania w zależności od ciśnie- 


nia w sieci. 


Oferty mogą być składane tylko na całkowite wyko- 
nanie wszystkich wyszczególnionych wyżej przedmiotów. 
O otrzymanie zamówienia ubiegać się mogą tylko fir- 


my krajowe zarejestrowane. ` : ; 
Oferty pisemne, odpowiadające zatwierdzonym przez 

Magistrat m. Łodzi w dziu 5 września 1929 roku „ Warunkom 

Przetargu“, należy składać w Wydziale Budownictwa Ma- 


gistratu m. Łodzi — Plac Wolności Nr. 14, pokój Nr. 44, 


do dnia 24 września 1929 roku wł. do godz. 11'/, ranc 
w kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, 


każda z napisem: „Oferta do przetargu, mającego się od- 
być dnia 24 września 1929 roku na pompy wodociągowe dla 
Polesia Konstantynowskiego* i podaniem nazwy oferujęcej 
firmy i jej adresu; z kopert tych wewnętrzna będzie za- 


wierała samą ofertę, zewnętrzna zaś prócz wyżej wspo- 
mnianej koperty powinna mieścić w sobie także dowód zło- 
żenia wadjum na rzecz Magistratu m. Łodzi w wysokości 
3 (trzech) °% cd sumy podanej w ofercie. Wadjum to winne 


być złożone w gotowiźnie, w listach gwarancyjnych Banku 
Gospodarstwa Krajowego lub też jednego z banków pry- 


watnych o kapitale własnym zakładowym, wynoszącym co 
najmniej 1 i pół miljona zł, lub też w papierach procen- 
towych i innych warteściąch, przewidzianych w punktach: 
2,3814 $ 1 Okólnika Ministerstwa Skarbu L. DOP. 
5284/ILI z dnia 10-go września 1927 roku podług skali 
procentowej ich kursu, ustalonej w tym Okójniku. 

O godz. 12-tej dnia 24 września 1919 roku przy 
Placu Wolności Nr. 14, pokój Nr. 43, odbędzie się otwar- 


cie ofert. 


Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub 
złożone po terminie, nie będą rozpatrywane. 

Warunki przetargu, warunki techniczne i projekt umo- 
wy można otrzymać od dnia 10 września 1929 roku w 
godzinach biurowych w Wydziale Bud. wnictwa Magi- 
stratu m. Łodzi — Plac Wolności Nr. 14, pokoj Nr. 51, 


za opłatą zł. 15. 


Magistrat m. Łodzi. 


Wyd. Lwów. uł. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


r 
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